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W IE S Ł A W  M A C H E JK O  -  D zięk u jem y. To J u i fco- 
— ...................... -  ni c a

■ D ziew czyna zb lad ła . W y­
sz ła . P o ch w ili raz jeszcze  
proszą ją do sa li przesłuchań .

-  N iech Pani sp rób uje n i-

E „Śpiew ać m uszę  czy chcę

Padam, padam , padam ...’' 
v G los w ięźn ie  jej w  gardle.

O czy szk lą  s ie  łzam i.
—  Dzdękujem y. Proszę zo -

 ̂ D ziew czyna w yb iega  o sza -

j  ' Jest" Jedną z  d w ud ziestu
J T  y .  /  '  • trzćfch. Do audycji potrzeba  

fjjŚ S lire^ (, i  ‘l/jL Z A frG L * r  d z iew ięć  śp iew ających  d z le-  
I ’  d a k ó w . Do konkursu stan ęło

ponad d w ie śc ie
R eszta od k ilku godzin  

| |  ( ) i T V n ^ T | n  sztu rm u je  żelazn ą  kratę za- 
v  a > T ^ < H U  gradzającą schody. Stają

zw artą , gw arną pod ek scyto ­
w a n ą  ław ą. K iedy krata u- 
stąp i runą na schod y, które
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J U B I L E U S Z
Tak, tak, kochan i, „O dgłosom " stu ­

knęła  j u i  p iątka, czy ta c ie  w ła śn ie  
nasz  n iejak o  Ju b ileuszow y num er.
T roch ę nam  przykro, że  ten  n u m er  

je s t  chud y, ty lk o  ośm lo stro n lco w y , a le  
śn ieg  pada. p rzeży w a m y  trudn ości p ap ie­
row e. O czy w iśc ie  n ie  trudn ości są  p ap ie­
row e, czy li m ało  w ażn e, p o  prostu  brak  
pap ieru , cza sop ism a sch u d ły , ,,O dgłosy*1 
ta k że  m u szą  zacisn ąć  p a sa  na sam  jub i­
leusz.

P ięć  la t  tem u  w y d a liśm y  p ie rw sz y  n u ­
m er. O byśc ie  n ie  p a m ięta li jak  bardzo  
b ył n iew y d a rzo n y . N a stęp n e  ta k że  m ało  
b y ły  dorzeczne. O sob liw a k rzyżów k a, coś  
z  daw nych  „K ulis" 1 „Przekroju", w y ­
m iesza n e  n ie  n azb yt zręczn ie  z  „N ow ą  
K ulturą", „K aruzelą" i „G łosem  N au czy­
cie lsk im " , p rzed ziw n y  now orodek , w  k tó ­
rym  m ożna b y ło  doszu kać się  cech  w szy ­
stk ich  znajom ych , ty lk o  w ła sn y ch , rodzin ­
n y ch  cech  brakow ało .

K im że ty  Jesteś nasz łód?kl C zyteln ik u?  
— o to  p ytan ie  na które S tara liśm y s ię  
zn a leźć  w ła śc iw a  o d p o w ied ź  w  każdym  
num erze! P rofesorem , czy  p racow n ik iem  
W yższej U czeln i?  L itera tem ? N a u czy cie ­
lem , czy  m oże b ib lio tek arzem ? Sn obem , 
czy  lek arzem ? D zia łaczem , czy  grafom a­
nem , który boczy s ię  na św ia t?  S tu d en ­
tem . u czn iem  czy  zw y k ły m  łódzkim  bru- 
k oszlifierzem ? Co c ieb ie  in teresu je?  Za­
w iłe  arkana am orficzn ej prozy, c zy  m e­
ta fo ry k a  now oczesna?  K rym inalne  przy­
gody, czy  problem y m iasta  1 w o lew ó d z-  
tw a . w  którym  żyjesz?  K siążka, film , t e ­
lew iz ja , czy m orderstw o w  czterech  po­
kojach  z  ku ch n ią?  Z ycie P apuasów , czy  
ży cie  w  szyb k o  przeobrażających  się  d z ie l­
n icach  Łodzi?

S zu k a n ie  od p ow ied zi n a  t e  p y ta n ia  zn a ­
czy ło  d la  nas rów n ocześn ie  ty le  co od ­
n a jd y w a n ie  k szta łtu  pisma* Jego m odelu . 
Ani to  ła tw e , ani da sie zrob ić  na po­
czekan iu . D z ia ła ln ość  „O dgłosów " poprze­
d za ły  w cześn ie jsze  ambicje. sięgające 
w g łą b  czasów  m ięd zyw ojen n ych , am b icje  
często  duże. c iek a w e, pożyteczn e , a le  z  re­
gu ły  krótkie. N asze  łódzk ie  periodyki 
sp o łeczn o-k u ltu ra ln e , czy  literack ie , k oń­
c zy ły  szybko żyw oty , chociaż  -  przyznaj­
m y to  — w p ro w a d za ły  n iek ied y  zdrow y  
ferm en t in te lek tu a ln y  w  życie  jak iejś  
części m iasta.

T ak. czy  inaczej, „O dgłosy" n ie  m ia ły  
n ajlep szych  p ro g n o z  M ów iono n a w et z ło ­
ś liw ie , że  w  L odzi, tym  m ieśc ie  szarym  
ł m ało ku ltu ra ln ym , n ie  m a ta k ieg o  pro­
b lem u — kto p ism o założy. J est ty lk o  
p rob lem  — kto je  rozłoży * na ° h Ie 
patk i. P o w o ły w a n o  sic  na fakt. jeszcze  1 
d ziś sp raw d za ln y , n iew ie lk ie j  poczytności 
ogó ln ok rajow ych  czasop ism  literack ich , 
czy  sp o łeczn o-ku ltura lnych .

Sądzim y, nauczeni dośw iad czen iem , że  
każde m iasto  ma sw oją  m etrykę  ku ltu ­
ralną, znaczy — m a o k reślon y  stop ień  za-
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a w a n so w a n ia  w czyn n ym  życiu  kultural­
nym . S ta ra liśm y  się  od czytać  m etrykę  lA r  
dzl ł w o jew ó d ztw a  jak  najb ard ziej p ra w i­
d łow o. 1 m ożem y p o w ied z ieć  — czy te ln ik  
łódzki Jest ch ło n n y  i w d zięczn y , co  wię­
cej — posiada szerok ie  za in teresow an ia , 
c iężk o  traw i czasop ism a p rofesjonalne, 
p ism a jednej branży, chociażby  to  była 
p rofesja  literacka . W iadomo* litera tu rą  
żyje  s ię  dz iś n ie  ty lk o  pop rzez książkę, 

a le  także poprzez film . te le w iz ję , zwłasz­
cza gdy chodzi o  dram aturgię. Staram y  

s ię  szan ow ać t e  szersze  za in teresow an ia . 
N ie  brak u nas poezji I prozy, Jest Je) 
m ożę n a w et w ięce j n iż  w n iek tórych  
„czystych" p ism ach  litera ck ich , nie brak 
u nas sp raw  tea tra ln ych , a le  przecież  Jest 
siln ie j  n iż  gd zie  ind ziej w yp u n k to w a n y
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DZIECI 

PO  PR O ST U  P Y T A JĄ

O sty , k tóre mam w sw o ­
im ręku pochodzą n ie  ty lk o  z  
Lodzi czy  n aszego  w o jew ó d z­
tw a  lecz  rów n ież  z  w ie lu  In­
nych  bardzo n iera z  od leg łych  
za k ą tk ó w  ca łeg o  kraju. P i­
sa ły  je  dzieci. M oże d la tego  
pod ejm u ją  on e  ty lk o  jeden  
problem : C o  ZRO BIĆ Z SO ­
B Ą , JA K Ą  W Y BR A Ć  DRO­
G Ę ŻYCIOW Ą, G DZIE  
PO JSC  DALEJT

!Vle będziem y pow ta­
rzać znanego ju i z 
pism  cod zien n ych  ko­
m unikatu  o trudnoś­
ciach . jak ie  przeżyw a  
prasa w  zw lM k u z k ło ­
potam i pap ierow ym i.

„O dgłosy" w ychod zić  
będą co drugi num er  
w  objętości 8 kolum n  
(na przem ian ..dw un ast­
ka” i „ósem ka").

R zecz prosta, nnsz 
n ieco  n in iejszy  num er  
będzie  ró w n ie  c iekaw y.

P ytajn ik i ł bezradność. O- 
grom na bezradność.

i,Jestem  uczennicą  V I k la ­
sy. M isszkam  w  Radom sku. 
Uczę się dobrze, a poza tym  
bardzo ładnie dek lam u ję  
w iersze. O trzym ałam  dtoa 
dyp lom y na O gólnopolskim  
K onkursie  R ecyta torsk im . Na 
pisałam  też k ilka  w ierszy  
sama, m yślę, ie  będę  jeszcze  
czym ś w  życiu. A  w ięc  p i­
szę do Was o pom oc, aże­
byście m i przysła li adres ja ­
k ie jś  szko ły . S łysza łam , te  
p rzy jm u ją  do Radia..."

„Jesteśm y uczn iam i V I kia  
sy szko ły  podstaw ow e). Pro­
s im y  o pom oc, by redakcja  
w skaza ła  nam  kilka  adresów  
różnych szkól. M ój kolega  
chce być m arynarzem , a 
m nie  to zaw ód jest obojętny, 
ale prosim y W as bardzo o 
te adresy..."

t,M ieszkam  na w si, ale chcę 
być fryzje rem . C zy je s t taka  
szkoła, a je ie ll ta k  to  gdzie?  
Co tam  potrzeba um ieć  by 
przy ję li? "

„Ja —  tu ta) następu je  im ię  
I n a zw isko  —  zw racam  się 
do  Ciebie z  w ie lką  prośbą  
„P r z y j a c i ó ł k o W ub ieg łym  
roku  szko ln ym  zw róciłam  się 
ta k ie  do Ciebie z  prośbą o 
adresy szkó ł w łókienn iczych  
i jedw abn iczych  i szyb ko  m i 
je  przysłałaś, za  co bardzo  
dzięku ję . Teraz też proszę 
o to, bo ju ż  kończę sw oją  
szko łę  podstaw ow ą z  dobry­
m i w yn ika m i. Z dałam  do 
szko ły  zaw odow e) w łó k ien n i-  
c ze j w  O leśnicy, ale przestała  
się ona m i pódobać. Mam  
zau fanie  do szko ły  fr y z je r ­
sk ie j albo kraw ieck ie) w  
Częstochoirrte lub Lodzi. 
„Przyjaciółko" poda) m i łch  
adresy. D latego proszę cię o 
szko ły  dw óch zaw odów , bo
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w e d łu g  nlcH; prowadzą do
s iew y , b ły sk o tliw ej kariery  
gw iazd  b ig-beatu  —  moc­
neg o  uderzen ia .

M ają po 8, 10, 12, 14 la t  
S ą  i 20-latki, a le  cl nas 
tera z  n ie  obchodzą. W m ałe] 
sa lce  o św ie tlo n ej b iu rk ow ą  
lam pą rozpoczyna się cyrk  
dzieciaków . W rękach pękate  
b ru liony  z p iosenk am i w y ­
d ę ty m i z gazet i tyg o d n i­
ków , zdobne zdjęciam i m i­
strzó w  tw ista , b ig -b ea tu . 
rock and  rolla. N iem al n ik t 
z k on ku rsow iczów  n ie  śp iew a  
w  szkolnym  chórze  sa k ra ­
m en ta ln ego  „W esela s ierad z­
kiego". N ie  tw orzą  też  m od ­
nych  n iegdyś tercetó w  i 
k w a rte tó w  śp iew aczych . Do 
s ła w y  chcą Iść sam od zieln ie . 
Idą. Przed oczym a, jak  sztan  
dar, popularna historyjka  
zaw rotn ego  sukcesu  p ew n ego  
śląsk iego  gońca biurow ego. 
W iele  d z iew cząt nosi m y­
s ie  ogonk i, o b c isłe  czarne  
sp odn ie  I b la le  sk arpetk i. W 
rozedrganym  tłu m ie  depczą

sobie po nogach, kupują 1
sprzedają . Jak na g iełdzie, 
sp ostrzeżen ia  w y n ie s io n e  z 
przesłuchań. R ozpalone g ło ­
w y . rozb iegane oczy, drżące  
ręce.

•—  P rzepraszam , taka  je­
stem  zdenerw ow ana...

— W ja ldej sk a li pani 
Śpiewa?

—  R aczej pośrodku kla­
w iatury.

Jeszcze  jeden  konkurs na 
m łode ta len ty . Jeszcze  jedna  
Instytucja potrząsa s item  peł 
nym  dzieci 1 żó łtod ziobów , 
po to, by z ty s ięcy  w y ło w ić  
jeden d iam encik , n ieco  o sz­
lifow ać, sprzedać, a potem  
zgubić, zapom nieć, b o  w  Isto­
c ie  okazał się  być szk ie łk iem  
m alej próby. M ała Conis 
F ran cis, m ała  H elen  Sh api- 
ro._

Z Ł ag iew n ick iej, C ieszyń­
sk iej, L utom iersk iej, przyszły
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JÓZEF DUTKIEWICZ

Skąd u de Gaulle a 
anglofobia?

W artyku le  Jana Bąbiń- 
riciego: „Do G aulle ł A ngli­
cy” (Odgłosy 24 lutego br.) 
w ym ienione są dw ie h lłtory -  
e in e  przesłanki niechęci o- 
becnsgo prezydenta Franęjl 
do „perfidnego A lbionu” : od­
leg ła  h isteria w ojny stu let­
n iej i  wojen napoleońskich, 
oraz po w tóre, osobiste przy­
kroić! spotykane przez de 
G aulle'a na gruncie londyń­
sk im  z czasu ostatniej w oj­
ny. Pozw olę sobie zauważyć  
krytycznie, że już w  okresie 
rządu V ichy próby propa­
gandy hitlerow skiej w yko­
rzystyw ania  osoby ks. Reich- 
stadtu, przypom inanie Fran­
cuzom  wojen napoleońskich  
sp a liły  na panewce, skoń­
czy ły  się całkow itym  fias­
k iem , jak zgodnie stw ier­
dzają historycy francuscy. 
Serdeczne porozum ienie fran­
cusko-angielsk ie zadzierzgnię­
te  po raz pierw szy w  okre­
sie po rewolucji lipcow ej, 
zacieśnione w  czasie ' w ojny  
krym skiej, odnowione przez 
w y siłk i Edwarda VII I m i­
nistra Delcasse w ytrzym ało  
próbq w ojny 1914—18. W praw­
dzie na konferencji pokojo­
w ej Clem enceau starł sie  w  
w ie lu  spraw ach z Lloyd Geor 
gem , Poincaró przez akcje  
w  Zagłębiu R uhry w  1B22 r. 
naraził sie angielskiej opinii, 
a le  już rząd H erriota doszedł 
żń W u  Ho porozum ienia z rzą­
dem MacDonalda, Locarno to 
dowód doskonałej harmonii 
dwu sąsiadów zza kanału.

Wobec w ojny w  Abisynii, 
wobec w ojny w H iszpanii, w  
M onachium wreszcie, polity­
ka francuska sekunduje po­
lityce  angielsk iej. Przypom ­
nijm y. że sytuacja m ilitarna  
Francji w  końcu maja 1940 
była bardzo zła, I że Chur­
chill w  czerwcu proponował 
rządowi francuskiem u unią w  
celu kontynuow ania w ojny. 
Postawa de G aulle’a od mo­
m entu sław nego apelu z 18 
czerwca 194(1 r. m usi być chy­
ba uznana za anglofilską. De 
G aulle nie zm ienił sw ego sta­
now iska naw et po przykrym  
incydencie w  Oranie. Pod 
koniec w ojny stosunki bry- 
tyjsko-francuskie b y ły  lepsze  
niż stosunki am erykańsko- 
francuskie. D e G aulle w  li­
stopadzie 1944 r. proponował 
naw et Churchillowi, jak pi­
sze w  pam iętnikach, wspól­
ny front przeciw  roszcze­
niom  Stanów Zjednoczonych. 
Nie zostało to co prawda sfi­
nalizow ane, gdyż Churchill 
był zbyt osobiście zw iązany  
z R ooseveltem . De G aulle w  
m iesiąc potem w M oskwio 
próbował m ontować wspólną  
akcją przeciw  anglosasom . 
Jak w idzim y — antecedensa  
polityki zagranicznej de Gau- 
l le ’a są dość kręte.

To sam o dotyczy stosunku  
de G aulle’a do Nlżm tec. Bez­
pośrednio po zakończeniu  
w ojny de GaulW" ifaTćial do 
najbardziej bezwzględnych  
zw olenników  rozbrojenia cał­
kow itego N iem iec. Lansował

wyodrębnienie Z agłęb ił Ru­
hry z Rzeszy i um iędzyna­
rodowienie całego w ielk iego  
ośrodka przem ysłow ego Nad­
renii. N ie kry ł $lq też z za­
m iarem  trw ałego przyłącze­
nia Zagłębia Saary do Fran­
cji. B ył w  okresie sw ego od­
sunięcia od rządów zdecydo­
wanym  przeciw nikiem  Euro­
pejskiej W spólnoty Obronne!, 
K onsekw entny był tylko  
pod jednym  względem : obro­
ny w ielkości Francji, pozycji 
Francji w  Europie i w  św ie­
cie. Jesionią 1944 jego zacie­
trzew ien ie  posuwało się tak 
daleko, że jak sam pisze w  
pam iętnikach — cieszył się, 
gdy sprzym ierzeni m ieli tru­
dności m ilitarne, bo to pod­
nosiło znaczenie udziału ar­
m ii francuskiej w  działaniach  
bojowych.

Przesłanek dzisiejszego an- 
tyangielskiego stanow iska de 
G aulle’a szukać należy chyba  
przede w szystkim  w tej pew ­
nej m anii w ielkości. Jeśli 
odw oływ ać się do przeszłoś­
ci, to chyba najbliższej: spra­
wa Syrii po w ojnie, stosu­
nek anglosasów do Tunisu, 
do problemu w ojny w Indo- 
chinach (choć w  tych dwu 
sprawach ostatnich raczej po­
lityk a  am erykańska godziła 
w  interesy  francuskie niż po­
lityk a  brytyjska). Zygzako- 
watość polityki de G aulle’a 
najjaskraw iej w ystępuje w  
stosunku do Hiszpanii. Wie­
m y jak serdeczno są dziś sto­
sunki: Paryż — M adryt, tym -

eiasem  bezpoSre’dn!ó po w o j- I  
nie w łaśn ie rząd de G aulle’a 
dom agał się, by w szystkie  
państwa zerw ały stosunki 
dyplom atyczne z rządem  
gen. Franoo.

Można by pow iedzieć, że 
angielska polityka de Gau- 
He’a jest funkcją przyjaźni z 
Adenauerem . A le de G aulle  
w ykazuje znacznie w ięcej sa­
m odzielności w  stosunku do 
sw ych  sojuszników  z NATO 
niż stary kanclerz NRF. U  
$ródeł Jedności Europejskiej 
leg ło  porozum ienie w  spraw ie  
w ęgla I stali, porozum ienie  
będące w yn ik iem  ścisłego  
zbliżenia kapitału francuskie­
go i niem ieckiego. Trzeba też 
awróćić uw agę na jeszcze 
jedną okoliczność gospodar­
czej natury, um ożliw iającą de 
G aulle’owi jego antybrytyjską  
postawę. To nie ty lk o  w spól­
nota w ęgla i stali u n ifza lfż -  
nia Francję od im portu w ę­
gla angielskiego, ale jeszcze  
okoliczność uruchom ienia ol­
brzym ich zasobów gazu ziem ­
nego w e Francji, co powodu­
je, że Francja wobec jeszcze 
pow ych źródeł ropy na Sa­
harze, uniezależnia się  pod 
w zględem  energetycznym  od 
w ęgla , którego spore ilości 
m usiała im portować przez o- 
statn ie sto lat.

Wobec powyższego uważam  
za dość ryzykow ne doszuki­
wanie się źródeł anglofobii 
francuskiej w jakiejś odle­
głej jeszcze średniowiecznej 
tradycji w ojennej, czy też tra 
dycji wojen L udw ika XIV  
czy Napoleona I. Te tradycje  
zostały skutecznie przekreś­
lone prłez  dziew iętnastow ie­
czny okres długiej serdecznej 
kooperacji fr a n cu sk o -a n g ie l­
sk iej. Pogląd, że „w iekow e” 
antagonizm y narodowe są 
najistotniejszym  czynnikiem  
feież.ącej polityki, należy do 
przeszłości. Dużo w iększe  
znaczenie niż tradycja ma 
bieżący układ interesów, 
zwłaszcza gospodarczych. De- 
gaullizm  można zestaw iać z 
bonapartyzm em ,'1 a le zawsze  
pam iętać trzeba o olbrzym iej 
różńicy "w ' sytuacji politycz­
nej w  św iecie, w  okresie po 
w ielk iej rew olucji a w  chw i­

l i  bieżącej.

EWA SULIBORSKA

HU JUBILEUSZ
Dalszy ciqg 

ze słr. 1
f i lm  i te lew izja , o w e  bar­
d zo  już dziś m asow e środ­
ki p rzek azyw an ia  treśc i kul 
tura lnych . L ecz przecież  od ­
b ieram y je  n ie  ty lko  d la  
p ięk n ego  celjU, jak im  jest  
w zru szen ie , odb ieram y je  
d la  w ied zy , pragniem y u- 
zyskać um iejętn ość  odrzuca­
n ia ziarna od p lew y , ch cem y  
zn a ć  sk om p lik ow an ą  sztukę  
w artośc iow an ia . K ultura, że 
u żyjem y tu  ogóln ika , to 
św ia t  napraw dę w ie lk ich  i 
cen n ych  fak tów , lecz  także  
i św ia t pozorów , rzekom ych  
w a rtośc i, św ia t n iejasn y , tru­
dn y do zrozum ien ia. P odob­
n ie  m ają  się  rzeczy z po­
lity k ą  ku lturalną, a w ięc  z  
czym ś co  przypom ina duchy. 
W szyscy  m ów ią , a le  n ik t n ie  
w id z ia ł. Staram y s ię  ocen iać  
z ic  i dobre ten d en cje  w  na­
szej p o lity ce  ku ltu ra ln ej a 
przede w szy stk im  polityce  
o św ia to w ej. S tąd  ty le  upor­
czy w y ch , choć n ie  zaw sze  
słu szn ych  prac, pośw ięco­
n ych  dzia ła ln ości ku ltu ra l­
nej, szkole , m łodzieży  i w y ­
ch ow an iu .

Cóż by tu jeszcze  o  na- 
czym  C zyteln iku ... Sądzim y, 
że lub i on , k iedy piszem y o  
n im  sam ym , to  znaczy o  
lud ziach  i ich  dzia ła lności 
w  różnych dzied zinach  na­
szego  życia. Stąd znow u na­
sza pu b licystyka  i reportaże

str.

penetru jące  różne dziedziny  
cod zienn ej lud zk iej d z ia ła l­
ności w  Ł odzi, w o jew ó d zt­
w ie , kraju. Od pracy nau­
kow ca, poprzez stu d en tów , 
lekarzy, inżyn ierów , d z ia ła ­
czy  ku ltu raln ych , aż  do o -  
fiarn ych , zw y k ły ch  ludzi, o -  
ży w iających  sen n e n iek ied y  
życie  w  rozm aitych  d z ie l­
n icach  m iasta. H istorię  Lo­
dzi tw orzą nie ty lk o  Napo­
leo n o w ie , a le w szy scy , k tó ­
rzy chcą  być pożyteczn i; 
H istoria  n ie  polega ty lk o  na 
rozw oju  bazy r zeczo n e j, p i­
szem y przecież  o  n iej, a le  
przede w szystk im  na zm ia­
nach w  św iad om ości czło ­
w ieka .

R zecz prosta, p ięciu  reda­
k torów  (ty lu  nas jest) choćby  
jeszcze  lep szych  niż m y, n ie  

■mogłoby sob ie  poradzić bez  
w sp ółp racow n ik ów . P o czy ­
te ln ik ach  on i są d la  nas 
n a jw a żn ie jsi. Duża to dziś  
grupa, choć przecież  n ie  
zam knięta , dosyć w szech ­
stron n a  i zróżn icow ana. T ak  
też  je st  dobrze, szerokości 
prob lem atyk i p o w in ien  o d ­
pow iad ać m o żliw ie  szeroki 
w ach la rz  w sp ó łp racow n ik ów . 
K ogóż to w śród  nich  nie  
m a! U znan i już p isarze, a le  
i ci, którzy zdobyw ają  o s­
trogi, chętn i, c iek a w i św ia ta  
w ścib scy , um iejący  obser­
w o w a ć  sen s dok onu jących  
s ię  przem ian polityczn ych , 
sp o łeczn ych  i k u ltu ra ln ych  
w  naszej drodze do socja­
lizm u... D zia łacze kultury, 
nau czycie le, dziennikarze, 
znajdą się  także i pracow ­
nicy  nau kow i, poeci, proza- 
torzy, reportaży ści, p u b licyś­
ci, recenzenci — w szy scy  
oni tw orzą rodzaj drugiej, 
w ie lk ie j redakcji. C zęść z

nich  tow arzyszy  nam  od  
pięciu  lat, inni przyszli póź­
niej, w iem y  też, że będą  
sta le  przychodzili now i lu ­
dzie. Z w rącą przy tym  u w a­
gę fakt, że w śród  now ych  
w sp ó łp ra co w n ik ó w  przew a­
żają  zdecyd ow ania  lud zie  
w yk szta łcen i, D obry to  znak, 
dobrze św iad czący  o  sy tu ­
acji ku ltu ra ln ej naszego m ja- 
sta. Z anika p a w cli, choć nie  
tak  sn ow u  ła tw o , typ  roz­
kosznego dy letan tą , ktpry \ 
dram at na poczekaniu  na­
p isze  i na e lek tro n ice  się  
zna, albo na p lan ow aniu  
przestrzennym , a jak trzeba, 
proszę bardzo, recen zję  nau­
kow ą ^natychm iast zm ajstru ­
je. P rzew aża  w ięc  pom ału  
typ w sp ó łp racow n ik a  sp ecja ­
lizu jącego  się , m ocno zaan­
g a żo w an ego  sp o łeczn ie  *w u- 
lu b ion ą  dz ied zinę  życia.

P ism o n ie  je st  kw ia tem  
m im ozy, w  og ó le  n ie  jest  
roślinką, przecież  jednak  po 
trzebn y m u je st  od p o w ied n i 
klim at. L ecz cóż to  znow u  
tak iego  — ó w  k lim a t n ie­
zbędny dla rozw oju pism a?  
M ożna by go nazw ać życz­
liw y m  krytycyzm em . T w o­
rzy ten  k lim a t nasz Czy­
te ln ik , czu ły  na potk n ięc ia  
pism a, su row y, lecz  i spra­
w ie d liw y  w  ocen ie . D osta­
jem y  cięg i w  listach , dosta­
jem y  je  i na  liczn ych  sp ot­
kan iach  je śli ty lk o  zagapi­
m y się , lub  p o sta w im y  ja­
kąś w ażn ą  sp o łeczn ie  spra­
w ę  na g ło w ie . Ten k lim at  
tw orzą  także w sp ó łp racow ­
n icy  p ism a przez sw oją  am ­
bicję, przez pasję  dociek a­
nia praw dy o  życiu , które  
nas otacza. T w orzą go w resz  
cie  i nasze w ładze. R ozum ie­
m y, w ła d ze  nie lub ią , k iedy  
s ię  je  ch w ali, a le  przecież!" 
praw dziw a cnota pochw ał 
się  n ie  boi. P o w ied zm y  w ięc,

że  troska o  p ism o ze stro­
ny w ła d z  sta je  s ię  o ty le  
w iększa , o ile  w  og ó le  spra­
w y  ku ltu ry  zyskują na na­
szym  m ieście  i naszym  w o ­
jew ó d ztw ie . Z radością no­
tu jem y  w zro st tej rangi, co
— rzecz prosta — n ie  zn a­
czy, że jesteśm y  za ch w y ce ­
ni. Z ach w yt je st  zresztą  
pierw szym  krokiem  do nu­
dy, nuda zaś — w rog iem  każ  
dego pism a. N ie  ch c ie lib y ś­
m y być nudni w  następ ­
n ym  p ięcio lec iu .

W IESŁAW  JA Ż D Ż Y Ń SK I
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„Odglosów“
Uprzejm ie proszę o zam iesz­

czenie poniższego sprostowa­
nia w m iejscu tak samo w i­
docznym  i wyeksponowanym  
w jakim  był zam ieszczony mój 
ostatni reportaż: „BIALI 
I CZARNI” dotyczący kw estii 
m urzyńskiej w  USA.

Chodzi o następujące znie­
kształcenie: w  m oim  artykule  
dostarczonym  redakcji w m a­
szynopisie w ym ieniając dw u­
krotnie liczbę M urzynów na 
stanowiskach kierow niczych w  
USA — określiłąpi ją. zgod­
nie z danym i statystycznym i 
za rok 1960, na 250.000 osób.

N iestety, cyfra  ta w  obu 
w ypadł ach została bądź w  
korekcie, bądź w  zecerni 
zm niejszona dziesięciokrotnie, 
co jest niezgodne z prawdą i 
z moim rękopisem , a za co 
należy przeprosić czyteln ików  
„O dgłosów”.

Z góry dziękuję Redakcji za 
zam ieszczenie listu, co mi po­
zwoli jakoś naprawić nieza­
w iniony przeze m nie błąd.

Łączę w yrazy poważania  
W ANDA KARCZEWSKA
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Jan B ratkow ski rea lizu jąc m oże zb a w ić  pan P ickw ick?
„K lub P ickw icka"  za p rezen - Jan  B ratkow sk i posłu gu-
to w a l p rzed sta w ien ie  b arw n e  ją c  s ię  adaptacją  W egsterna
i zabaw n e. Z aczyna s ię  on o  pozostał w iern y  p ow ieśc i:
tak, jak  zaczynać by s ię  m o- sp ek tak l w  T eatrze P o w -
g ło  w  jarm arcznym  k u k ie ł-  szech nym  sta ra n n ie  p rzek a-
kow ym  teatrze. P an P ic k - żu je  fab u łę  i a tm osferę  d ic -
w ick  jod zie  czarnym  d y liża n  k en sow sk iego  „K lubu P ick -
sem , gdzieś grają hym n A n - w ick a “. A le  „K lub P lck -
g lii, u staw ion e na scen ie  f i -  w ick a “ tu i teraz  pokazany
gury -ożywają, B ig  B en w y -  znaczy przec ież  n ie  ty le , He
znacza czas londyńczykom . znaczył przed la ty , w ów czas,
P a n o w ie  czy ta ją  T im esa, gdy D ickens nap isa ł sw oją
palą  cygara, w sta ją  z p ięk - pow ieść . W arto w ię c  zapy-
nych  fo teli, w szy stk ich  ta -  tać, czem u słu ży  to  przed -
kich sam ych , r ó w n ie  w y - sta w ien ie?  Co c h d a l p o w ie -
tw ornych  i rów nie a n g ie l- dzieć  reżyser i kogo ch c ia ł
sk ich , by p ow itać sw eg o  p r e - zb aw ić  i pocieszyć?  I k im że
zesa. W szystko w yznacza  je st  ten  P ickw ick , którego
rytm  m ijających  godzin z e ­
gara, rytm  przyzw yczajeń ,

og lądam y na scen ie  Teatru  
P ow szechnego? J est —  jeśli

upodobań, sen ty m en tó w  i n ie  potraktu jem y tego  przed- 
znaczeń starej A nglii. sta w ien ia  jak o  bryku d la

Potem  p rzed staw ien ie  z m ie ^ u c z n ió w  — idealn ym  m o -  
nla charakter. P ięk n ie  k om - d elem  drobnom ieszczan ina, 
pon ow an e obrazki z  panem  g łup iego  m ieszczucha, zado- 
P ick w ick iem  i jego  p rzyja - w o lo n eg o  z s ieb ie  i z ży d a ,  
c ió lm i sto p n io w o  pozbyw ają  i p rzeżyw ającego  w łaśn ie , 
s ię  tych, tak  charak terys- jak  pow iad a T adeusz Róże- 
tycznych  d la  szopk ow ego  w i-  w icz, „m ałą sta b ilizację  . 
dzenia  św ia ta  przerysow ań  i Spektakl w  T eatrze P ow -  
kontrastów . A rzecz o  panu szech n ym  je s t  poch w ałą  idea  
P ick w ick u  p rzestaje  być gro- łó w  życia, jak im i dysponują  
teską.

Ś w ia t pana P ickw icka  i 
tak ich  jak pan P ick w ick  n ie  
je st  już w y śm iew a n y . Pan  
P ick w ick  przesta je  być g łup­
cem , śm ieszn ym  grubasem , 
dum nym  i p ew n y m  sieb ie, 
prześw iadczon ym  o w a d ze  
sw o jej osoby w  św ie c ie  i o  
wadsco m isji Jaką pełn i. To 
co robi on sam  i człon k ow ie  
jego  klubu, zaczyna być trak  
to w a n e  serio ,

P rzestajem y szydzić  z  p a ­
na P ick w ick a  i jeg o  przyja - j z]ś w ła śc ic ie le  sk lep ik ó w  z 
c ió ł. P an  P ick w ick  zaczyna ga lanterią . C zyż n ie  z  ich  
b yć reh ab ilitow an y. B o, w  m arzeń są  te  o d k ryw cze  po- 
gruncie  rzeczy pan P ick w ick  dróże, te  m ję kk ie  fo te le  w  
je s t  cz ło w iek iem  dobrym , zam kniętym  klubie, czyż  to  
Pan P ick w ick  m a czu łe  ser - n j e  o n j  chcą ow eg o  życia  c i-  
ce. My luhim y ludzi dobrych c hego i w y k w in tn eg o , życia  
i ludzi o  czu łych  sercach, b ez  problem ów , żarłocznego  
Oni nas w zruszają. I pan j stab ilnego?
P ick w ick  nas tak że  w zrusza. N ie  w iem , czy  tak ie  b y ły
W zruszają nas także i jego  
p rzyjaciele . Są tak  rozczu­
la ją co  n ieporadn i, tak  za-

in ten cje  reżysera i teatru. 
I ch ę tn ie  w ierzę, że  ta p o ­
ch w a ła  św ia ta  pana P ick -

d ziw ia ją co  dziecinn i. Z aczy- w ieka , gdzie  „głupota" —
nam y ich  słuchać  z uw agą. ja k p isze  R óżew icz  __ p rzy -
Na przykład pan P ick w ick  biera rozm iary norm alne, 
sądzi, że w szystk o , n a w et m iłość  i n ien a w iść  zm n iej- 
n ajd rob n iejszy  szczegół ży- szy ły  w ym agan ia , m etafizyką  
c ia  zasługuje na zap isan ie , m a nogi jam nika. opoka  
za p am iętan ie  i przek azan ie  m ięk n ie  i op ow iad a anegdot- 
innym . C zyż n ie  jest to  m yśl k:“ — n ie  była zam ierzona, 
godna poch w ały?  I to  n ic, I że  p rzed sta w ien ie  n ie  m ia ło  
że pana P ickw icka  zastana- tego  m ów ić , co  m ów ią  p o ­
w i j ą  sp raw y  zd a w ałob y  s ię  sta c ie  R óżew icza: „A w iesz  
proste: koń, m anew ry, ja -  boję s ię  trochę, boję  s ię  o  
kiś tam  kam ień. I to  n ic, że  to, że  m ogę s tr a d ć  to coś  
pan P ick w ick  je s t  n a iw n y  i n iecoś, naszą  m ałą  sta b ili-  
w ierzy  w  rozm aite g łu p stw a . za cję“.
To d od aje  m u ty lk o  w dzaę- B o  p rzed staw ien ie  je st  jak
ku. N aiw n ość  św iad czy  ty lk o  się  rzek ło  b arw n e i zabaw ne,
o  jego  k ryszta łow ym  ch a ra k - zrob ione z  w d zięk iem , w y -
terze, o  braku zd em ora lizo - posażon e w  p iękną scen o -
w an ia . C zym że b ow iem  in - g ro fię  M ariana Stań czaka  i
nym  tłu m aczyć  m ożna pana kilka ud anych  ról (Zdzie-
P ickw icka  1 jeg o  p o stęp o w a - szyńska , K nast, Połom ska,
n ie?  W alka z n ie sp ra w ied li- Sabara, K oczanow icz, Ż u-
w o ś d ą  praw a św iad czy  na kow slti, P łoszaj, W iernek,
p rzyk ład  o  czy sto ści jego  K am as, Szew czyk). B yć  m o -
in ten cji. Ś w ia d czy  o  w ie -  że, zaw ażyła  in d yw id u a ln ość
rze w  dobry porządek ś w ia -  A leksandra Fogla. B yć m oże,
ta, św iad czy  o  w ierze  w  c z ło -  to  w dzięk , urok i c ie p ło  tego
w ieka . św ie tn eg o  aktora, jego  kom e-

Pan P ick w ick  n ie  je st  g łup  d io w y  tem p eram ent z m ie -
cem . Pan P ick w ick  jest c z ło -  n iły  charakter w id ow isk a ,
w iek iem  m ądrym . I fakt, że  Szopka zm ien iła  p ię w  k o-
jego  badania  n a u k o w e św ia d  m ed ię  rea listyczną . A  kpina,
czy ły b y  o  braku w y k sz ta łcę- żart, groteska o  panu P ick -
nia i or ien tacji n ic  tu  n ie  w ieku  zam ien ion e  zosta ły  w
m a d o  rzeczy. Pan P ick w ick  bajkę o  dobrym  w u jciu  S a-
je st  m ądry, bo pan P ick w ick  m ie . m ogącym  drobnym i su -
w ierzy . A fakt, że  je st  d o - m am i zbaw ić św iat.
bry i że  ch ce  czyn ić  dobnj, 
najzu p ełn iej jego  i św iat, 
który prezentu je , tłum aczy. 
Pan P ick w ick , sam  szczęśli­
w y, u szczęśliw ia  
Czyż bow iem

Państw ow y Teatr Pow szech­
ny. Karol D ickens „Klub 
Piokw iolia”, adaptacja; N.
W ^gstern, scenografia M a - 

inn ych . rian Stańczak, Inscenizacja i 
Św iata n ie  reżyseria: Jan B ratkow ski.
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jest pod porząd kow ane rozu­
m o w i i  żelazn ym  praw om  
log ik i. W ich pojęciu  każdy  
sk u tek  m a jasn o  określoną  
przyczynę. N aw et życie  u- 
czu cio w e  u jęte  jest w  p ew n e  
schem aty , którym i m ożna się  
posłużyć w  każdej sy tu acji 
życiow ej. Jeśli sch em at n ie  
p asu je  d o  rzeczyw istości tym  
gorzej d la  rzeczyw istości.

D om inika  n ie  jest ta k  p e w ­
na sw oich  racji, bo  ona n ie  
m a „ram ek", n ie  ma sw ojego  
o k reślon ego  m iejsca  w  zor­
g an izow an ym  sp o łeczeń stw ie. 
Dla n ie j ży c ie  je s t  jeszcze  
dżunglą . W ie ty lko , że  n ie  
w ie . D la sw eg o  dzia łan ia  
n ie  m a żadnego  in n ego  
u sp ra w ied liw ien ia  poza o d ­
ruchem , poza tajem n ym i s i­
łam i tk w ią cy m i w  fizjo log ii, 
w  pod św iad om ości. N ie  w ie ­
rzono jej, w ię c  p rzec ię ła  so­
b ie  żyły . T o b y ł ten  jed yn y  
sposób  aby stłu c  ten szk lany  
k losz, k tórym  o sła n ia ją  do­
rośli sw o je  raz u sta lon e ra­
cje.

C luzot uk azu je  p o d sta w o ­
w ą  różn icę jaka d z ie li nas, 
p o k o len ie  lud zi dojrza łych  
od  n iesforn ych  „ n asto la t­
ków". Ta różnica po lega  
w ła śn ie  na tym . że  m y m am y  
sw o je  " ram ki o b y czajow e, a  
on i n ie  m ają. N asze ram ki 
to  ram ki z  epold  secesji. 
D zied ziczym y je  w  prostej 
lin ii od  m ieszczań stw a . M oże  
też n ie  bardzo potra fim y  s ię  
w  n ich  m ieścić  a le  o n e  usta­
la ją  n a sze  kryteria  ocen , n a ­
szą  zew n ętrzn ą  postaw ę, o n e  
narzucają  nam  „twarz".

„N astolatk i"  odrzucają  te  
ram y a le  n ie  m ają  ich  czym  
zastąpić; Na tym  polega ich  
i n a sze  n ieszczęście . Bo cóż  
m y m ożem y im  pod p ow ie­
dzieć?  I le  zużyto  atram entu

na d y sk u sje  o  m łodym  p ok o­
len iu .

Z abrakło  w  n ich  w ła śn ie  
ob iek tyw izm u, który je st  
chyba n a jw ięk szą  za letą  f i l ­
m u C luzota. P rzem aw ia liśm y  
„ex  katedra" w  sposób  su ­
b iek ty w n y . W tych  głosach  
pow tarzał s ię  w c ią ż  jeden  
m o ty w  przew od ni. ..G dy ja  
byłem  m łody, n ie  d ojad a łem ( 
n ie  dosyp ia łem , uczy łem  się  
po nocach, w a lczy łem  z o k u ­
pantem ... itp . itd... a te ra s  
m łodzi m ają w szystk o , o  n ic  
n ie  m uszą  w a lczy ć , n iczego  
zdobyw ać.

I on i, obecna m łod zież  te ż  
ch ce  m ieć  sw o ją  „drogę krzy  

jżową". N as to  śm ieszy , bo  
'patrzym y ną n ich  z  w yży n  
naszego  d ośw iadczen ia .

N asze d o św ia d czen ie  n ie  
je st  ich  dośw iad czen iem  i na  
to  n ie  m a rady. Z braku lep ­
szeg o  przec iw n ik a  szturm ują  
naszą  ob yczajow ość  w  Im ię  
szczerości. Szczerość n ie  je st  
jed n ak  n ajlep szą  busolą, b o  
trudno w y zn aczyć  jej gra­
n ice, b o  n ie  je s t  kategorią  
rozum ow ą.

D la tego  często  b łądzą. A  
ch o c ia ż  b łądzą, n ie  chcą  przy  
ją ć  naszej pom ocy, n ie  chcą  
słu ch a ć  naszych  m entorsk ich  
pouczeń. Jedyna p latform a  
w za jem n ej d ysk u sji to  p ra w ­
da. A do praw dy m ożna d o ­
trzeć ty lk o  m etodą o b ie k ty w ­
nego  m y ślen ia  poprzez b ez­
stronną a n a lizę  w szy stk ich  
su b iek ty w n y ch  racji. W łaśn ie  
tak  jak  to  zrob ił C luzot w  
sw y m  film ie .

m i :

N I E W Y P A Ł
„ M I Ę D Z Y

B R Z E G A M I ”
O tym , że w  dalszym  ciągu nasza kinem atografia fabu­

larna narzeka na brak udanych, wartościow ych artystycz­
nie film ów  o tem atyce współczesnej, w ie  praw ie każdy  
z czyteln ików  i każdy z k rytyków  i recenzentów  narzeka 
przy byle  okazji. W większości w szystk ie  praw ie n iew ypały  
film ow e poruszające problem y naszej współczesności utarło  
się  kw itow ać, że — „choć film  się nie udał, to jednak re­
żyser, taki a taki, podjął am bitną próbę, z której w yszedł...” 
itd., itd. Może \y sw ojej ocenie now ego film u fabularnego  
reż. W itolda Lesiew icza „M iędzy brzegam i” bede zbyt su­
row y i ocena będzie zbyt subiektyw na, a le trudno pogodzić 
się  z faktem , że znany reżyser, autor tak dojrzałego artys­
tyczn ie film u, jak „K w iecień”, zrealizow ał ko lejny  swój 
film  na poziom ie am atorskim , uzurpując sobie prawo do 
określania go jako film u społecznego, jak to sam reż. Le­
siew icz zapowiadał w roku ub iegłym  na łamach tygodnika  
„F ilm ”.

Problem  ludzkiej obojętności na spraw y innych ludzi 
jest u nas w  kraju, na pewno nabrzm iały i godny podjęcia 
również w  film ie  fabularnym . Na pew no też, tak jak to 
stw ierdzał w e  wspom nianym  w yw iad zie  autor ..M iedzy 
brzegam i” o  tak zw anej znieczulicy społecznej, trudno m ó­
w ić jednoznacznie w  film ie  fabularnym  — na pewno nie­
odzowne są pew ne uproszczenia fabularne. To w szystko  
prawda, a le n iestety , prawdą także jest. że aktualny pro­
blem  naszej współczesności przekazany w  scenariuszu Ka­
zim ierza Orłosia w ciśn ięty  został w  ramy m ało atrakcyjnej, 
nudnaw ej fabuły, której bohaterem  jest skądinąd bardzo 
sym patyczny i jedynie żyw y  w  tei całej historii człow iek  
— stary szewc. A le n ie o  m iłego dziadka — szewca w  w ykona­
niu Kazim ierza Fabisiaka w  tym  film ie chodziło. Sprawą za­
sadniczą m iała być owa obojętność, znieczulica, której nosicie­
lami nie są ani szew c ukąszony przez daw no niewidzianą  
przez, innych żm iję, ani też m iła dziew czynka zraniona odłam ­

k iem  niew ypału  porzuconego przez btałowłospgo idiotę. I  t u  
dochodzim y do spraw y szeregu postaci, których działanie  
m iało u k a z a ć  m echanizm  tz w . znieczu licy i jej fatalne  
s k u tk i .

T ru d n o  o k re ś l ić  c z y ja  to  w in a , c z y  s c e n a rz y s ty ,  czy  r e ­
ż y s e ra , ale w  tak papierowych lu d z i t r u d n o  uw ierzyć. 
Oprócz w spom nianego dziadka 1 m ałej dziew czynki, pozo­
sta łe postacie sa żenujące w  sw ej głupocie — 1 to głupocie  
niefrasobliw ej, bo w ydum anej i w yspekulow anej. M ało te­
go — ta niefrasobliw ą głupota film ow ych postaci vprzejeli 
s ie  niektórzy aktorzy Oprócz wspom nianego K azim ierza  
Pabisiaka, R yszardy Hanln (debiut film ow y tej znakom itej, 
aktorki teatralnej) i m a łe i  M a g d v  C zeppery-W ołłeiko. p o - |  
p ostn i! w y k o n a w c y  ró l  „ M ied zy  b r z e g a m i”  n ie  w ie d z a , co 
m u lą  ro b ić  n a  p la n ie . P ra w d o p o d o b n ie  ty lk o  ja k iś  b a r d z o ^  
złośliw y  p o d sz e p t n a k a z a ł  r e i .  L e s ie w ic z o w i lu b  je g o  w sp ó ł-  
pracownikom  zaangażować d a w n o  iu ż  z a s łu ż o n e g o  w  ro la c h  
am antów i uw odzicieli J e rz e g o  Picheltfdogo i dać moż­
ność debiutu film ow ego zupełnie niedoirzałej film ow o, po- 
c z a tk u ia c e j  aktorce — M irosławie W yszogrodzkie!. Znana 
z" bardzo udanej kreacll aktorskieł w  „K w ietn iu” Maria 
C iesielska chyba niezbyt była przekonana d o  odtw arzanej 
przez s ie b ie  roli w nowym  film ie sw ego m ęża.

Niech tw órcy film u „M iędzy brzegam i” wybaczą, ale  
trudno spokojnie straw ić utw ór tak zw ichnięty  artystycz­
n ie  Tym' trudniej że zrealizow any przez zespół ludzi, któ­
rzy udowodnili już, i e  stać ich na pełnow artościow e fil­
m y na dobrym poziomie artystycznym . Na m arginesie oma­
wiania tego film u, trudno także nie wspom nieć o  niezro­
zumiałych kryteriach, jakim i w  ocenie tego film u a także  
Innych kierow ał sie ostatnio red. Czesław M ichalski „pod 
niebiosa” w ychw alający „M iędzy brzegam i” , a od „czci 
1 w iary” odsadzajacy n iew ątp liw ie dyskusyina. ale bardzo 
wartościow a artystycznie „Przygodę Antonioniego. Czyżby 
chw ilow a niedyspozycja popularnego krytyka?

R om y Schneider gra w  film ie  V iscontiego „BOCCACCIO  70*'

C luzot n ie  hęz  pow odu dał 
sw em u  film o w i ty tu ł „P raw ­
da". P ok u sił on s ię  o  to, by  
dać rzeteln y  obraz „w alki 
pokoleń". P o  raz p ierw szy  
chyba zd arzy ło  się , że  przed­
sta w ic ie l św ia ta  ludzi d o ros­
łych  m ów i o  tych  sp raw ach  
w  sposób zu p e łn ie  b ezstron ­
ny . P ozw ala  w szy stk im  za­
b ierać głos, n ikom u n ie  daje  
tary fy  u lgow ej, n ie  przyzn a­
je  przew agi z  racji w iek u , 
stan ow isk a , in te lek tu . Ż ad­
n y ch  n ieu czc iw y ch  chw ytóvv, 
żadnego p od pow iad an ia  w i­
dow n i gotow ych  rozw iązań. 
N iech  sam i w ażą  każde s ło ­
w o , n iech  m yślą  i w yb iera ją . 
I w id o w n ia  o b serw u je  w  

nap ięciu  to  pasjon u jące  zm a­
ganie.

D om inika w ła śc iw ie  n ie ­
w ie le  m a d o  p ow ied zen ia  na  
sw o ją  obronę. Ona n ie  m a  
g otow ych  form u łek  i ocen. 
D opiero tu , na sa li sąd ow ej  
m usi o k reślić  sw o ją  p o sta ­
w ę, zaczyna sta w ia ć  so b ie  
p ytan ie  d laczego? I n a jczęś­

c ie j odp ow iada — „nie w iem ", 
a le  w ierzc ie  m i, bo  jestem  
szczera i n ie  ch cę  n iczego  
ukryw ać. Jest jak  sam o ży­
c ie, pełna zagadek i zn a­
k ów  zapytania . J est chao­
sem , w ra żliw y m  system em  
n erw ow ym . W idow nia w ie ­
rzy, że  ta d z iew czyna n ie  
m ogła dz ia ła ć  z  p rem ed yta -

SO P H IA  LO R E N  w  n o w ym  film ie  V itło rio  da Sica „ W ięźn iow ie  z  A lto n y"  w fg d r a m a tu  J E A N -P A U L  S A R T R E ‘A, 
■ '— ■'■ in n i .... ... ................... ........... .........................  i ■ ■■ -----  " ................................
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„PRAWDA
cją, chociaż  pozornie  w szy ­
stk o  św iad czy  p rzec iw  niej.

Szczerość to  jedyna broń  
D om iniki.

P rzed sta w ic ie le  św ia ta  d o ­
rosłych są  (pozornie) lep iej 
uzbrojeni. Są  to  ludzie, któ­
rzy znaleźli sw o je  „ramki", 
sw o je  m iejsce  w  sp o łeczeń ­
stw ie . D la n ich  w szy stk o
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JUBILEUSZU
Zważyliśmy. Jeden rocznik „OdKłosów” waży równo 

5 k g . A tu przecież już pięć lat stuknęło i stąd ten 
m o że  pozornie bezsensowny tytuł. Liczba w tytule 
p e łn i  jeszcze inną funkcję. Uprzedza mianowicie, że 
w  M n ie js z y m  felietonie cyfr znajdzie się więcej. No, 
bo ja k ż e  — 5 lat to przecież ponad 260 numerów, ty­
s ią c e  publikacji, setki autorów. W ciągu jednego roku 
p o ja w ia  się na łamach „Odgłosów” około trzysta na­
z w isk .

Było ich więo „dużo 1 różnych”, że tak dowolnie 
pozwolimy sobie sparafrazować Majakowskiego. Rzeci; 
prosta, my, których literackie czy dziennikarskie de­
biuty przypadają właśnie na początek „odgłosowej” 
d z ia ła ln o S c i, pamiętamy najlepiej o publikacjach Ber­
n a r d a  Sztajnerta, dziś znanego i uznanego autora kilku 
k s ią ż e k ,  o publikacjach Wawrzkiewicza, Dąbrowskiej, 
Frejdlicha... Chyba zupełnie nieprzypadkowo na róż­
n e g o  rodzaju zjazdach i sympozjonach młodych pisa­
rzy nazywano naszą łódzką gromadkę grupą „Odgło­
sów”. Podkreślam, nie myśmy przybrali to miano — 
to władnie inni tak nas określali. O czymś to nieza­
wodnie świadczy. Też chyba nieprzypadkowo w roku 
1960 redakcja przyznała dwie nagrody młodych Andrze­
jowi Brychtowi i Bernardowi Sztajnertowi — pisarzom, 
którzy nic tylko pisali o Łodzi i publikowali w „Od­
g ło sa c h ” , ale przede wszystkim legitymują się auten­
tycznymi talentami.

W pierwszych numerach „Odgłosy” rozpoczęły druk 
powieści sensacyjnej Zbigniewa Nienackiego pt. „Za­
bójstwo Hcrakliusza Pronobisa”. Ilustrował ją wybit­
ny polski malarz Jerzy Nowosiel^d. Dziś Nienacki ma 
za sobą kitka wydanych książek, kilka utworów 
dramatycznych, nagrodę za sztukę „Termitiera”... No­
wosielski zaś katedrę w Akademii Sztuk Pięknych. Ale 
tych miłych faktów nie przypisuję, rzcoz prosta, „Od­
głosom”.

W ciągu owych pięciu lat „Odgłosy" wydrukowały 
w odcinkach TG większych publikacji — powieści lub 
książek innego rodzaju. Bariteo ciekawe są tu pierw­
sze lata. Był wówczas run na powieści o kosmosie 
(piirwszy sputnik), których w krótkim czasie opubli­
kowano wówczas aż cztery (Ostoja, Hamilton, Semak, 
Jefremow). Z tych 16 książek aż 10 wyszło spod piór 
autorów łódzkich, a jedna jakkolwiek napisana przez 
warszawskiego dziennikarza, mówiła o historii Łodzi. 
Chodzi oczywiście o „Geyerowską legendę” Andrzeja 
Berkowicza.

Trudno też nie wspomnieć o powieSciach, które za­
równo w trakcie publikowania Ich w odcinkach, jak 
i po wydaniu książkowym, wzbudzały duże zaintere­
sowanie. Kiedy wśród siedmiu przypadkowych osób 
przeprowadziliśmy małą ankietkę prosząc o wymie­
nienie trzech powieści drukowany-ch przez „Odgłosy”
— „Magdalenę" Tadeusza Papier* wymieniono siedem 
razy, „Okolicę starszego kolegi” Wiesława Jażdżvńskle- 
*0  |łi<jć razy 1 „Worek judaszów” Zkignicwa Nienac­
kiego sześć razy.

W roku 1958 czytelnicy znaleźli w „Odgłosach” cykl 
reportaży Z. Nienackiego pt. „Na tropie tajemniczego 
Ałbazina”. 7. reportaży zrodziła się książka, którą po 
trzech latach wydała „Nasza Księgarnia”. Młodzi czy­
telnicy wiedzą, że chodzi o powieść pt. „Pozwolenie na 
przywóz lwa”. Skończmy zresztą tę „wyliczankę”, bo 
1 miejsca nie starczy, aby ją doprowadzić do końca.

Myślę, że zainteresuje Czytelników, która ze sta­
łych rubryk pisma kontynuowana była najdłużej. Otóż 
najdłużej, bo aż do chwili obecnej kontynuowany Jest 
cykl felietonów Mariana Piechala. Początkowo cykl 
nosił nazwę „Rzeczy zmyślone”. Dziś — jak wiadomo
— „Sedno rzeczy”. Następnym „długodystansowcem” 
był' cykl „Na jostrzejsze ołówki świata” — prezentacja 
światowej czołówki karykaturzystów, redagowana przez 
Janusza Weycherta, skądinąd reżysera filmowego — 
współtwórcę „Kwietnia**. Dalej felieton „Belfra -— 
czyli Zbigniewa Chylińskiego publikowany przez trzf 
lata I również trzyletnia Kronika Kulturalna począt­
kowo nosząca tytuł „Kupić nie kupić” a obecnie „In­
formacje i zaczepki”, redagowana (choć prze* skrom­
ność należałoby może zmilczeć) przez niżej nodnisanego, 
Interesujący był również cykl „Łodzianie 1960”, który 
następnie przekształcił się w cykl „rozmów” z łódzki­
mi naukowcami.

Nie wszystkie, rzecz prosta, rubryki miały taki dłu­
gi żywot. „Odgłosy” publikowały przecie* na zasadzie 
krótkich serii bardzo interesujące cykle, jak choćby 
prezentacje łódzkich pisarzy czy plastyków (Tyszkle- 
wiczowa, Nowosielski, Zieliński) czy wreszcie rozpo­
częty niedawno cykl prezentujący łódzkich aktorów.

Dwukrotnie — na trzylecie i eztorolecie „Odgłosów” 
przeprowadzono wywiady z czytelnikami na temat pi­
sma. Oba rekonesanse potwierdziły głód literatury 
sensacyjnej, ale typu bardzo cennego poznawczo, jak 
np. „Kulisy drugie! wojny światowej”. Tego rodzańi 
publikacje pióra Jerzego Dagoberta ukazywały się 
u nas z przerwami od 1959 r. do końca 1962. Nasi czy­
telnicy dziś spotykają w  prasie codziennej przedruko­
wane z biuletynów agencyjnych historie szpiegów 
1 wywiadów znane Im z „Odgłosów” sprzed 2—3 lat.

Nudne są zapewne stereotypy na temat ,yzawrot- 
tiego tempa życia”. Ale jakim zwrotem kwitować mol- 
na fakt, że w 1958 roku „Odgłosy” pisały o telewizji 
jak o żelaznym wilku 1 pieśni przyszłości, a już w 
rok później pojawia się na ich łamach rubryka tele­
wizyjna. Albo któż przypuszczał, że w tak krótkim 
czasie przez łamy „Odgłosów” przewinie się cały sze­
reg nazwisk największych asów polskiego reportażu. 
Publikowali tu przecież swe prace na konkurs „Opi­
sanie Łodzi” — Ambrozicwlcz. Bratkowski, Drozdow­
ski, Kozicki, Kwiatkowski, Łovel, Roszko, Urban... 
w sumie dwudziestu paru reporterów z całego kraiu 
1 tyluż łódzkich dziennikarzy, że wspomnimy dla 
przykładu — Bąbola, Ostrowską, Pogorzelca czy Bry- 
sza. Szkoda, że w wydawniczej kuchni tak długo 
trwa gotowanie zbioru reportażv z pokłosia konkur­
su, który stał się w Łodzi w 1961 roku wydarzeniem 
kulturalnym pierwszej próby.

Ze względu na specyficzna śytuacie Łodzi, w któ­
rej znajduje się Wvtwómia Filmów Fabularnych, Wy­
twórnia Filmów Ośw!alowveh, Studio Małych ^Form 
Filmowych oraz Wyższa Szkoła Filmowa — „Odgłosy” 
aż całą kolumnę tygodniowo poświęcaja zagadnieniom 
kina. „Mieszanka Filmowa” grupuje ludzi ściśle zwią-

Dalszy ciqg 
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jeszcze  n ie  w ie m  do które) 
m a m  się udać..."

„Pod presją  rodziców  za ­
czą łem  się uczyć  w  L iceum  
Pedagogicznym , ale ten  p rzy ­
sz ły  zaw ód  w cale m i n ie  od­
pow iada. C hcia łbym  zm ien ić  
szkołę, ale znow u  m oi rodzi­
ce n ie  zgadzają się na to, bo 
chcą b ym  zosta ł nauczycie­
lem . Ja m a m  zdolności do 
m a tem a tyk i i ry su n kó w  i 
m arzę o P olitechnice. Po­
radźcie, co m am  zrobić, a 
przede w szy s tk im  jaką  m am  
ujybrać szko łę  b ym  w  p rzy sz ­
łości był zadow olony?"

„W  ty m  roku  zda łam  egza­
m in  do L iceum  E konom icz­
nego. Szko ła  idzie  m i dość 
dobrze, ale n ie  da je  m i ża d ­
nego zadow olenia . Od bardzo  
daw na chcia łam  uczęszczać  
do szko ły  ogólnokształcącej, 
gdyż in teresu je  m n ie  litera­
tura, historia. Rodzice jed n a k  
nie pozw ala ją  na  taką  za ­
m ianę gdyż tw ierdzą , że nie  
będę się m ogła po tem  dostać 
na studia. Co m am  robić?"

C zasam i p iszą  n a w et kan­
d yd aci n a  przysz łych  stu d en ­
tów :

„U kończyłem  T ech n iku m  
K olejow e. Teraz je s tem  na  
prak tyce  w  Lodzi, lecz praca  
n ie  daje m i ty le  zadow olen ia  
co n a u kd  (sic!). M oim  d a l­
szym  m a rzen iem  je s t P oli­
techn ika  —  w yd zia ł ko m u n i­
kacy jny . A le  n ie  w iem  gdzie  
on  się m ieści. P odajcie a d ­
res".

In nym  razem  lis ty  m ają  
n a w et oprócz bezradności ja ­
kiś n ie  zam ierzon y  w y ra z  hu­
m orystyczny . P o słu ch ajc ie  
ty lko:

„Z opisów  szóstego lądu  —  
A n ta rk ty d y  pokochałem  ten  
ląd. C hcia łbym  zostać bada­
czem  w  im ię  n auk i, ale nie  
m am  w a ru n kó w  fin a n so ­
w ych . Ja chodzę do V II  k la ­
sy szko ły  podstaw ow ej i je ­

s tem  zdolny. L ub ię  czytać  
ksią żk i, a le na jlep ie j to  lu ­
bię m a jsterkow ać. T y lko , że 
n ie  w iem  co  zrobić ze  sobą  
dalej?"

P iszą  n ie  ty lk o  dz iec i do  
redakcji, a le  ta k że  i rodzice. 
P o słu ch ajc ie  listu , k tóry jest  
w sp óln ą  korespondencją  m a­
tk i i córk i. N a jp ierw  l is t  o so ­
by  dorosłej:

„M imo że  je s t dopiero s ty ­
czeń, to  je d n a k  w ierzę, że 
będzie lato, a co za tym  idzie  
trzeba jakoś ładnie w yglądać. 
M am  ciągły k łopot z nogam i, 
bo stw ardn ia ły  m i p ięty. 
B ardzo pękają . R edakcjo  po­
da j jak iś  sposób, abym  m o ­
gła chodzić la tem  bez poń­
czoch i ładnie w yglądać.

A  teraz d op isek  dziecka:
„K orzysta jąc z listxi m a­

m usi chcę od ciebie „P rzyja­
ciółko" zaczerpnąć w ska zó ­

w ek. Jestem  obecnie uczen ­
nicą IV  k lasy  T ech n iku m  
Rolniczego, a w  przyszłości 
chcę iść na studia  w yższe. 
M am  zdolności do ję zy k ó w  ł  
polskiego. N ie w ie m  jed n a k  
na ja k ie  k ie ru n k i stud iów  
m ożna  iść. A  przecież trzeba  
się do tego przygotow ać. 
„P rzyjació łko“ poradź co 
zrobić. S łysza łam , że idąc na  
studia  ję zyka  polskiego  m o­
żna  o trzym ać kartę  w stępu  
bez zdaw ania  egzam inóxv je ­
żeli nap isze  się ja k iś  u tw ór. 
N apisz m i redakcjo  czy to 
praw da i gdzie się to  w y s y ­
ła".

Z acytow aliśm y  ty lk o  kiilka 
fragm en tów  z  paczki listów , 
która zaw iera  ponad 500 

sztuk  rozm aitej k orespon den­
cji. Z ach ow aliśm y rów nież  
sty l, form ę I język  tych  li ­
stów . A le  n ie  je st  w a żn e  ja k  
cl m łodzi lu d zie  s ię  w y ra ­
żają, czy  operują  popraw ną  
polszczyzną. D zieci po prostu

ró w n ież  sk utk i o w e j niewie­
dzy czy  też  n iedosk on a łego , 
a lb o  w ręcz  szk o d liw eg o  „po­
rad n ictw a”.

O to dziew czyn a , która m a  
za sobą kilka k las tech n ikum  
ekonom icznego, ch ce  rzucić  
szkołę , w yb rać  s ię  d o  „ogól­
n iak a”.

C hłopak, który uczęszcza ł 
d o  szk o ły  roln iczej, ch ce  być  
inżyn ierem , a n a w et —  jak  
tw ierd zi —  m a d o  tego  pra­
w o, bo w y k a zu je  zdolności w  
m atem atyce  i rysunkach.

D ziew czyna utrzym uje, że  
na stu d ia  język a  p o lsk ieg o  
m ożna s ię  dostać  „u lgow o” 
jeże li n ap isze  s ię  jakiś... u - 
tw ór.

POD PRESJĄ TRADYCJI

N ie  m ożna ty lk o  s tw ie r ­
d zić  faktów , które na p ew n o  
są szok u jące  tak  z punktu  

w id zen ia  sp o łeczn ego , ja k  i

Listy
pisane

na
rozstajach
pytają. D zieci chcą vfiedzieć  
c o  z  sobą zrobić, jaką w y ­
brać drogę, b y  n ie  by ła  ona  
nieporozu m ien iem , by n ie  
p rzyn iosła  zam iast radości 
rozczarow ania.

CIENIE PRASOWEGO 
PORADNICTWA

W łaśn ie  d la teg o  w yp ada
zw rócić  u w agę  na pew ien  bar  

dzo znam ien ny  i charak te­
rystyczny  dla tej korespon­
dencji fakt: zupełna  n ie w ie ­
dza 1 zdezorien tow anie, brak  
ja k ich ś zdecyd ow anych  p o ­
g lą d ó w  na w yb ór przyszłego  
zaw odu, sw o ich  u m iejętn o ­
ści i  za in teresow ań .

W yraża s ię  to  w  takich  
w ła śn ie  sform u łow an iach  jak  
„w sk a żcie  m i adres J A ­
K IE JŚ szkoły", „proszę o  p o ­

d a n ie  a d resó w  różnych szk ó ł”. 
K orespondenci n ie  m ają ja ­
k ichś w yra źn ie  w ybran ych  
czy  upatrzonych p laców ek , w  
których chcą  kon tynu ow ać  
sw o ją  naukę, lecz  zdają się  
w  tym  przypadku na radę o -  
sób trzecich , przyjm ując, że 
ta rada b ęd zie  najlepsza .

I ch yb a  s ię  m ylą , chociaż  
redakcja tygodn ik a  „P rzyja­
c ió łk a ” oraz  w szy stk ie  in n e  
in sty tu cje  pedagog iczn e  i 
sp ołeczn e, d o  których n a p ły ­
w a ta korespondencja  c h c ia ­
łyb y  r ze czy w iśc ie  n a jlep iej  
pom óc i doradzić. A le  prze­
cież  tak  nap raw dę to  n ie  
w ie le  m ogą.

Zreszitą m łodzi lu d zie  p y ­
tają  n ie  ty lk o  o  to , gdzie  
pójść  da lej i ja k ie  k ierunki 
nauki w yb rać  w  przyszłości. 
W listach , które tutaj za cy ­
to w a liśm y  m ożna znaleźć

zanych z filmem, fachowców od spraw filmowych — 
o co dziś nie jest w Polsce tak łatwo. Na łamach „Mie­
szanki Filmowej” piszą recenzje i krytyki ludzie ści­
śle związani z Zakładem Wiedzy o Filmie UŁ — prof. 
B. Lewicki — znany teoretyk filmu, Maria Kornatow- 
ska, Ewa Nurezyńska, Aleksander Nieśmiałek 1 inni. 
Ostatnio „Odgłosy” drukują cały cykl poważnych pu­
blicystycznych materiałów, dotyczących zagadnień fil­
mu. Materiały to opracował zespół pracowników Za­
kładu Wiedzy o Filmie.

Pięć lat — dwadzieścia pięć kilogramów jubileuszu. 
Ale oczywiście, to nie wszystko. Przez te pięć lat re­
daktorzy „Odgłosów” i stali współpracownicy zdążyli 
jeszcze opublikować w wydawnictwach Łodzi i War­
szawy 25 książek — powieści, reportaży, tomików poe­
tyckich. Jakaś magia liczb czy co u licha? Wszystko krę­
ci się wokół owej magicznej piątki. Członków kole­
gium redakcyjnego jest także pięciu.

A pointa? No cóż, wobec takiego nawału piątek, 
pointa sama ciśnie się pod pióro. Daj dobry losie dru­
gie pięć lat, trzecie i jeszcze z dziesięć albo i dwa­
dzieścia. v

ekonom icznego. W p ierw ­
szym  przypadku ta k ie  zdezo­
rien tow anie, brak w ied zy  o  
sw o ich  um iejętn ościach , u lu ­
b ion ych  kierunkach  nauki 
czy  też  w  p rzyszłości —  u lu ­
bionej pracy zaw od ow ej przy  
nosi ogrom ne szkody, gdyż  
cz ło w iek  n ie w ła śc iw ie  p ok ie­
row any czu je  s ię  n iep otrzeb ­
ny , sk rzyw d zon y, je s t  w ie cz ­
nym  m alkontentem . N ie  s ta ­
ra on  s ię  też pogłęb ić  sw o jej 
w ied zy , osiągn ąć  dobrych  
w y n ik ó w  w  nau ce, p ogłęb iać  
sw o ich  um iejętn ości. Z p u n ­
ktu w id zen ia  gospodarczego  
tak i stan  rzeczy przynosi 

także n iep o m y śln e  rezultaty, 
gdyż czło w iek , kitóry p racuje  
w  n ielu b ianym  zaw od zie  —  
znow u jak  tw ierd zą  p sy ch o ­
lodzy — n ie  d a je  z s ieb ie  
w szy stk ieg o  na co  go  stać, 
nie  stara s ię  w n ie ść  do sw o ­
jej pracy e lem en tó w  tw ó r­
czych.

Stąd  pytan ie: kto je st  w i­
nien, że  tak w ie le  osób w śród  
naszej m łod zieży  n ie  w ie  co  
z sobą zrobić? Tak w ie le  z 
nich  zm ien ia  w  trak cie  nauki 
szkołę , tak  w ie le  osób ju ż  w  
m om en cie  podjęcia  pracy za ­
w od ow ej sta je  s ię  w ieczn ym i 
tu łaczam i — od zakładu do  
zakładu, od  sp ecja liza cji do  
sp ecja lizacji.

N ie  będ ziem y d a lecy  od  
praw dy, jeże li stw ierd zim y, 
że  p ierw szym  czyn n ik iem  
sp raw czym  jest tutaj N IE ­
W IEDZA. Prof. d r  J. S zcze­
pański w  jed n ym  ze  sw oich  
od czytów  p ow iedzia ł, że  zd e ­
cydow an a w ięk szość  m ło­
dzieży  n ie  w ie , i le  i jak ie  
zaw ody są o b ecn ie  potrzebne  
w spółczesn em u  przem ysłow i, 
ja k ie  sp ecja lnośc i są poszu ­
k iw an e, jak ich  s ię  m ożna  
w yu czyć. M łodzież n ie  w ie  
n ie  ty lk o  tego. B oję  się , że  
d o  w ie lu  w io sek  i m ałych  
m iasteczek  n ie  trafia  rów ­
n ież w ied za  o  tym , gdzie 1 
ja k ie  p laców ki kszta łcą  o d ­
pow ied n ich  fachow ców , co  
p o  ukończen iu  szk o ły  będą cl 
lud zie  robić, jakich u m iejęt­
ności potrzeba, by stać  s ię  
dobrym  ekonom istą , agrono­
m em  czy  p ie lęgn iarką.

M łodzi lud zie  n ie  w ied zą  
poza tym  je szcze  w ie lu  in ­
nych  rzeczy. Z now u p o w o łu ­
ją c  s ię  na zdan ie  prof. dr 
J. Szczep ań sk iego  s tw ie r ­
dzam  za nim , że  jednym  z 
m otorów  k ieru jących  w y b o ­
rem  zaw odu w śród  m łodzieży  
jest pozycja  społeczn a  d a n e ­

g o  zaw odu , a le  Wto tx f
n ie  bardziej e fek ty  m a ter ia l­
n e  ja k ie  on  przynosi.

I tu taj zaczyna s ię  dram at. 
D ram at, który je st  k o n flik ­
tem  pokoleń , upodobań, n a ­
w y k ó w  i p ew n ych  utartych  
p o g ląd ów  starszego  sp oleczeń  
stw a  oraz  tego  w szy stk ieg o  
c o  s ię  określa  m ianem  n o ­
w ego. N ie  je st  ta jem n icą , że  
spora część rodziców  k szta ł­
cących  sw o je  dzieci stara s ię  
p ok ierow ać je  na k ierunki 
stu d iów , które m ają  u sta lo­
ną renom ę, pozycję  sp o łecz ­
ną 1 ew en tu a ln ie  zap ew n ia ją  
d obre w arunki m ateria ln e. 
Stąd np. tak im  p o w szech n ie  
w yb ieran ym  k ierunk iem  s tu ­
d ió w  jest m edycyna, tu 1 ó w ­
d zie  je szcze  prawo. T e  dw a  
kierunki s tu d ió w  k szta łc iły  
przecież w  latach  p rzed w o­
jen n ych  kastę  ludzi o  w y so ­
kiej pozycji sp o łeczn ej, ró w ­
n ocześn ie  zap ew n ia ją c  im  s o ­
w ity  p rofit m ateria lny.

W ięc — utarte  o d  la t po­
jęcia  przew ażają . Jakże  c zę s­
to  dz iecko  sam o w y b ra łob y  
zgodn ie  ze  sw o im i za in tereso ­
w a n ia m i in n y  k ierunek nauki, 
a le  n ie  m oże, id z ie  na ow ą  m e  
dycynę, którą p o lec ił zapo­

b ie g liw y  tatuś, w yb iera  p ra­
w o , choć  chcia łoby  być  w 
p rzyszłości b io log iem  czy  f i ­
zyk iem  lub stu d iow ać m a te­
m atykę.

T e u tarte  pojęcia  i naw yki 
n ie  liczą  s ię  rów nież z  w y ­
m ogam i w sp ó łczesn eg o  ży ­
c ia  i zm ianam i ja k ie  zach o­
dzą w  naszym  kraju, prze­
m ianam i w  struk turze prze­
m ysłu , który je st  przecież  
pod staw ow ym  „odbiorcą” lu ­
dzi z  w yższym  w y k sz ta łce ­
niem . S tąd  też  tak  często  
lud zie  z dyp lom am i w yższych  
uczelni w  k ieszen i sta ją  w o ­
bec problem u —  gdzie  zna­
leźć  za tru d n ien ie  zgodne z  
ich kw alifik acjam i.

Jakże często  n ie  znajdują  
je szcze  odp ow ied zi. Stąd w ie ­
le  o sob istych  traged ii, w ie ­
le  kom pleksów , które sp a -  
czają  charak ter  m łodego  
człow iek a , sp ych ają  go  na  
m argines życia  sp o łeczn ego .

CZY JA TO SP R A W A ?

O czyw iście , w ypada tutaj 
odp ow ied zieć  na pytan ie, co  
trzeba by łob y  zrobić, by  ten  
sm u tn y  stan  rzeczy zm ien ić, 
by przypadek, presja  rodzi­
ny, w zg lęd n ie  też  n ierea ln e  
m arzenia  n ie  d ecyd ow ały  o  
podjęciu  pracy czy też nauki 
w  ja k ie jś  ok reślonej sp ecja l­
ności. T akie pom yłk i to  prze­
cież rzecz kosztow na —  
k szta łcen ie  jednego  stu denta  
w  ciągu  roku akad em ick iego  
kosztu je oko ło  35 tys. zł...

A w ię c  — na p ew n o  n ie  
rodzina, na p ew n o  n ie  przy­
padek.

Kto?
Na p ew n o  rów nież n ie  re­

dakcja, choćby tak poczyt­
nego  tygodn ika jak „P rzy­
ja c ió łk a ”. Ona rów nież n ie  
potrafi rozszyfrow ać szara­
dy pt. „Ż ycie”. Na placu  
boju pozostaje  ty lk o  — p e­
dagog, ten w ła śn ie  człow iek , 
który potrafi na p od staw ie  
kilk u letn iej znajom ości m ło­
dego kandydata na „doros­
łego" rozszyfrow ać jego  m en ­
talność, um iejętn ości i upo­
dobania.

N iestety , c zęsto  jeszcze  ta  
rola n ie  jest przez pedago­
g ów  n a leży c ie  sp ełn iana, a 
sieć  odp ow ied n ich  poradni 
n ie  jest zb yt gęsta. M yślę, że  
póki szkoła n ie  pow iąże  tzw . 
przek azyw an ia  m ateriału  nau  
czan ia  z rozbudzeniem  czyn ­
nych  za in teresow ań  i to  za in ­
teresow ań  realnych , w c ią ż  

jeszcze  będziem y czytać  
sm u tne  lis ty  m łodych  ludzi, 
którzy za trzym ali się  na  
rozstajach,

A le  — czy  tak  p isząc  —  
ch cę  zw o ln ić  starsze  sp o łe­
czeń stw o  od obow iązku  pod­
pow iadania  b łądzącym  w ła ś ­
c iw y ch  dróg życiow ych ?  Czy 
ch cę  ob n iżyć  w artość  pracy  
odp ow ied n ich  poradni?

W prost p rzeciw nie. W yroś­
liśm y  z tych lat, k iedy nau­
czycie la  obarcza ło  s ię  za 
w szystko , co  dolega w sp ó ł­
czesnej m łodzieży.

K R Z Y S Z T O F  PO G O RZELEC
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'SZ U K A M Y  ETATÓ W

Z  czego  w yn ik ła  w  N o ­
w y m  Z fotn ie potrzeba  
u tw orzen ia  T ow arzy­
stw a  P rzyjació ł Ś w ie ­

tlic?  B y ł to rok 1958 1 N o­
w e  Z łotno na leża ło  już do  
W ielk iej Łodzi, w ięc  jego  
m ieszk a ń cy  m ogli m ieć prze  
c ież  co najm n iej nadzieje, ż e  
sk utk i przynależności ad m i­
n istracyjnej u ja w n ią  s ię  w  
przyszłości i w  życiu  ku ltu ­
ralnym  tej n atu ralnej d z ie l­
n icy  m iasta . A  m oże trzeba  
b y ło  zebrać siły  do uderze­
n ia  w  p len ią ce  s ię  i tu  
ch u lig a ń stw o , m oże za dużo  
krw i la ło  s ię  na o k o licz ­
nych  zabaw ach  w  rem izach  
strażackich? A  m oże po pro 
stu  znalazło  s ię  k ilku  em e­
rytów  z am bicjam i preze­
sów ? K tóż to  m oże  rozsą­
dzić teraz...

J edno je st p ew n e  —  k o n ­
stytu cja  z 1952 roku da w a ła  
ludziom  sw obod ę zrzeszania  
się , w ięc  w  N o w y m  Z łotn ie  
zrzeszy li się  „przyjaciele  
św ietlic" , w yrażając  w  ten  
sposób p ragn ien ie  odciągn ię­
cia  w sp ó łziom k ów  od nudy  
i od w ó d y  1 stw orzen ia  u 
nich potrzeby czytan ia , s łu ­
chan ia  radia, potrzeby roz­
m o w y  o m ieśc ie  1 kraju , a 
m oże i o  szerok im  św iec ie .

Z ty ch  sam ych  chyba po­
w o d ó w  p o w sta ło  podobne  
T ow a rzy stw o  P rzyjació ł 
Ś w ie tlic  na S tokach , a le  pre  
zesom  jego z czasem  zabra­
k ło  sił czy  in ic ja ty w y  i T o­
w a rzy stw o  je st  w  tej ch w ili 
w  lik w id acji. Czyżby zn ik ły  
już ce le , d la których je  po­
w ołano? P rzec ież  lu d zie  m ó ­
w ią , że na S tok ach  m ożna 1 
teraz jeszcze  zanudzić s ię  
na śm ierć, św ia t tu  zabity  
deskam i, zw iązk i z W ielką  
Łodzią są  ty lk o  adm in istra- 
cyjn o-form aln e , b ib lio tek ar­
ka w p y ch a ją ca  lud ziom  do  
rąk książki je st tu  praw d zi­
w ą  bohaterką, ratującą reszt 
ki asp iracji ludzk ich  P rze­
c ież  z ło ś liw i tw ierd zą  naw et, 
że  i s ła w a  S to k ó w  —  n a j­
w y ższy  w  Łodzi 1 kraju... 
przyrost natu ralny  —  jest 
rezu lta tem  nadm iaru czasu  
i nudy. W ięc trochę nas za­
sk oczy ła  w iadom ość, że  T o­
w a rzy stw o  Ś w ie tlic  na S to ­
kach lik w id u je  się.

A le  cóż! Z pracą sp ołecz­
ną w  zw iązk ach , tow arzy­
stw a ch  i stow arzyszen iach  
sp raw a n ie ła tw a . Jeśli je­
szcze sto w a rzy szen ie  tak ie  
o trzym u je  dotacje  od resor­
tu , m iasta  czy  sw eg o  zarzą­
du g łów nego , to  pół biedy:

m ożna op łacić e ta t sek reta ­
rza czy  prezesa, którzy ciąg  
n ą  ca łą  robotę n ie  zw aża­
jąc n a  p ow szech n e dość zja  
w isk o , że  sp o łeczn icy  m ają  
po kilka czy  k ilk a n a śc ie  
fu n k cji i „tyrają" za d z ie­
sięciu  a  ca le  tłu m y sp o łecz­
nej pracy ani tkną. Gdy 
jednak n ie  m a płatnych  
fun kcjonariu szy , robota ku­
le je  i stow arzyszen ie  czy to  
w a rzystw o  jest w  szczęśli­
w ej sy tu acji, je śli za pre­
zesa  m a w yży w a ją ceg o  się  
w  prezesow an iu  em eryta  
w olnego  od pracy i trpski o 
dom . A  skup ić ludzi' odda­
nych  sp ołeczn ej pracy w o ­
kół czegoś co  m a statut, 
w ie lk ie  cele  i Ideały, p ięk ­
ną nazw ę i n aw et lokal —  
je st chyba najtrudniej.

W ięc T ow arzystw o  na S to ­
kach lik w id u je  się , a jego  
krew niak  na N ow ym  Ż ło t- 
n ie  jeszcze Istnieje. Czy dłu  
go Jednak? L osy organizacji 
i stow arzyszeń  p isan e  są bo 
leśn ym  n iek ied y  język iem , 
Ich „być" albo „nie być" 
zależy i od tego, co n iesie  
sam o życie  I przem iany w  
naszym  kraju.

P o w sta łe  w  1951 roku w  
Lodzi w śród w ie lk ieg o  lo- 
k aln o-p atrio tyczn ego  hu­
ra" S to w arzyszen ie  P rzyja­
ció ł O pery w  Łodzi sk reślo ­
no n ied aw n o  * rejestru  w  
U rzędzie  Sp raw  W ew nętrz­
nych, bo przestały  istn ieć  c e ‘ 
le, dla których je  pow ołano. 
B yło potrzebne bow iem  dla  
podtrzym ania ducha w  naro 
dzie I gotow ości do ofiar  
p ien iężnych , gdy O pera m ia  
ła pow stać ze  środków  sp o­
łecznych . P o  jej up ań stw o­
w ien iu  m obilizow ać narodu  
już n ie trzeba. P rzynajm niej
—  jeśli chodzi o pieniądze  
na bu dow ę i w yp osażen ie  
w ew n ętrzn e . (Czy obejdzie  
się  jednak  b ez  m obilizacji 
jeśli chodzi o frek w en cję  w  
m onu m en ta ln ym  gm achu na 
placu D ąb row sk iego  do­
piero przyszłość pokaże).

T en sam  los spotkał To­
w a rzystw o  P rzyjació ł T eatru

Z iem i Ł ódzkiej z  ch w ilą  u -  
p a ń stw ow ien ia  teatru,

SZ U K A M Y  SE N SU

J est w  Łodzi oko ło  300 
stow arzyszeń  różnego typu, 
kręgu za in teresow ań  1 od­

d z ia ły w a n ia , różnej rangi. 
Stara liśm y  się  w ejrzeć w  
ten  gąszcz ludzkich  In icja­
tyw , zam iłow ań 1 społecz­
nych am bicji, aby odp ow ie­
dzieć sob ie  na p ew n e p y ­
tan ie: jak w ysoka jest ce ­
na sw obód konstytucyjnych , 
w y n ik ających  z art. 72, czy  
istn ien ie  tych stow arzyszeń  
(n ie podw ażając w  niczym  
ani pow agi ani asp iracji żad 
nego z nich) i w ie lk i czasem  
trud podtrzym ania tych or­
ganizacji przy życiu  jest  
w sp ółm iern y  z korzyściam i 
społecznym i. Czy gra jest  
jednym  słow em  w arta św ie  
czki?

N ie  śm iem y oczy w iśc ie  dy  
sk utow ać nad spraw am i te ­
go rodzaju, jak potrzeba ist­
n ien ia  w  Lodzi 142 odd zia łów  
stow arzyszeń , tow arzystw  1 
organizacji posiadających  
sw e  cen tra le  i zarządy  
g łó w n e  w  innych m iastach, 
a n ajczęściej w  W arszaw ie, 
zrzeszających  naszą in te li­
gencję  tech n iczną  *i tw ó r­
czą, ludzi nauki i czasem  
g łębokiej w iedzy , choćby re­
prezentow ali w  sw ych  ram i 
łow an iach  t za in tereso w a ­
niach dziedziny naw et bar­
dzo ek sk lu zy w n e  a w ięc  w y ­
k luczające te e fek ty , które 
w yn ik ają  z „szerzenia", „po 
pularyzow ania" itp. N ie  czu 
jem y się też pow ołan i pod­
w ażać istn ien ia  tak ich  na­
w et organizm ów  pracy spo­
łecznej i naukow ej, których  
ilość członków  w yn osi 13 
(Polski Z w iązek  E ntom olo­
g iczny w e  W rocław iu, Od­
dzia ł w  Łodzi), 23 (P olsk ie  
T ow arzystw o  F ilo logiczne), 
27 (T ow arzystw o L iterack ie  
im. M ickiew ipza w  W arsza­
w ie, O ddział w  Łodzi) czy  
25 (P olsk ie T ow arzystw o  A -  
n atom o-P ato log iczn e w War 
szaw ie , O ddział w Łodzi).

Sk up ia ją  sp ecja listów  z e łe  
k aw ych  i trudnych dziedzin
i ich su k cesó w  n ie  da się  
chyba m ierzyć ty lk o  rosną­
cą ilo ścią  członków . A  że  
tzw . szersze  sp o łeczeń stw o  
na co dzień  m a okazję  do­
w ied z ieć  się  o  Ich d z ia ła l­
ności i istn ien iu  jed y n ie  z 
k siążk i te le fon iczn ej —  to 
już inna spraw a. Ż yją w ła s  
nym , w y su b lim ow an ym  ży ­
ciem  i to nam  praw dopodob  
n ie  m usi na razie w y sta r­
czyć...

Jeśli pod adresem  w y m ie ­
nionych stow arzyszeń  w ysu  
n ęlib y śm y  ty lk o  tak ie  poboż  
ne życzen ie: o ży w ien ia  dzia­
ła lności sp o łeczeń stw u  b li­
żej n ieznanej, to w  sto su n ­
ku do innych , p o stu la t m óg ł­
by być kon kretn iejszy . M a­
m y np. na m yśli —  i znów  
n ie  chcem y ranić am bicji 
prezesów  — stow arzyszen ia , 
których d zia ła lność ł statu t 
obejm ują  bardzo zn ikom e  
w y cin k i życia  członków . 
W spom nijm y choćby is tn ie ­
jący od 1946 roku w  Łodzi 
Z w iązek  A d w okatów . R ozu­
m iem y d oskon ale  potrzebę  
istn ien ia  R ady A d w okack iej 
obok Z rzeszen ia P raw n ik ów  
P olsk ich , a le  przecież w y ­
p e łn ien ie  konkretam i t ży­
ciem  Z w iązku  A d w okatów , 
który „troszczy się  o spraw y  
tow arzysk ie  i ko leżeń stw o  
w śród członków " jest z pew  
nością rzeczą bardzo trudną. 
S ły sze liśm y , że w  tym  zw iąz  
ku była  n a w et d ysku sja  na 
tem at: być czy  n ie  być, ale  
że zw ycięży li obrońcy zw iąz  
ku, zw y cięży ły  argum enty, że 
w  zw iązk u  odb yw ają  się  
w ieczork i tow arzysk ie  i w y ­
cieczki autokaram i, że dzieci 
członk ów  uczą się  języka a n ­
g ie lsk iego  i francusk iego. Na 
śladując lednak ten zw ią ­
zek, m ożna by w  Ł odzi u- 
iw orzyć  w  tej ch w ili co naj 
m niej sto  podobnych sto w a -  
rzyszęi) ( zw iązk ów  —  ale  
po ę o i  O bcych język ów  m oż  
na się  już w  Łodzi uczyć na 
k ilku nastu  dobrze zorganizo­
w anych  kursach, w ycieczek  
różnego typu  i rodzaju w

PTTK i „O rbisie" z a t r z ę ś l i  
nie, a  w ieczork i tow arzy­
sk ie? A  w ięzy  koleżeństw a?  
Czy potrzebny do tego  zaraz  
sta tu t, sk ład k i cz łon k ow sk ie , 
w a ln e  zgrom adzenia, w yb o­
ry ta jn e  1 jaw ne?... N ie  

w iem  —  m oże potrzebny. 
Z resztą  —  kon stytu cja  da ła  
ob yw atelom  sw obodę zrze­
szania i o b y w a te le  najlep iej 
w iedzą , jak  z  n iej korzy­
stać.

W Z R U SZ A M Y  SIĘ
I DZIW IM Y

A le  oprócz odd zia łów  or­
ganizacji m ających  sw e  s ie ­
dziby w  Łodzi, a zarządy  
g łó w n e  poza Łodzią istn ie je  
w  naszym  m ieśc ie  ty le  sa­
m o stow arzyszeń  zarejestro­
w an ych , żyjących  w łasn ym  
życiem , m niej lub w ięce j 
zw iązan ym  z terenerń, jego  
potrzebam i. J e st w ięc  ch y­
ba z d ziesięć  S tow arzyszeń  
O chotniczych Straży Pożar­
nych  w  starych  dzieln icach  
naturalnych Lodzi (Jędrze­
jów , C hociąnow ice, M ikoła- 
jew , O lechów  i inne). Ich  
daty rejestracji urzędow ej są  
św ieże, pow ojenne, choć ich  
tradycje  sięgają  n iek ied y  u- 
bieg łego  stu lecia .

Z m ien iły  s ię  m etod y  pra­
cy rycerzy św . F loriana, pow  
sta ły  now oczesne  straże za­
w od ow e, a le  te  stow arzysze­
nia pozostały. Po starem u  
zb ierają  s ię  w  nim  roln icy
—  członk ow ie dbali o całość  
sw ych  słom ian ych  strzech  (a 
jest ich jeszcze  sporo w  
W ielk iej Łodzi), zbierają się  
by w spom nieć stare czasy i 
tradycje, w yn ajm ują  sa le  re 
m lz na zabaw y m łodym  I ja 
koś w y p ełn ia ją  pustkę życia. 
Czasem  tylko, gd y  «traż 
przyjedzie z  m iasta , rycząc

*

Dalszy ciqg 
na słr. 6

Oto co data Konstytucja z 22 lipca 1952 roku 28 
milionom obywateli:

Art. 72 — „1) W celu rozwoju aktywności poli­
tycznej, społecznej, gospodarczej i kulturalnej ludu 
pracującego miast i wsi Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa zapewnia obywatelom prawo zrzeszania się. 2) 
Organizacje polityczne, związki zawodowe, zrzesze­
nia spółdzielcze, organizacje młodzieżowe, kobiece, 
sportowe I obronne, stowarzyszenia kulturalne, tech­
niczne I naukowe, jak również Inne organizacje spo­
łeczne ludu pracującego skupiają obywateli dla czyn­
nego udziału w życiu politycznym, społecznym, go­
spodarczym i kulturalnym. 3) Tworzenie zrzeszeń I 
udział w zrzeszeniach, których cel lub działalność 

. godzą w ustrój polityczny I społeczny albo w porzą­
dek prawny Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, jest 
zakazane".

JAN HUSZCZA

P R Z Y J Ę C I E
Graliśmy w brydża. Choć

cala czwórka reprezentowała 
znaczną wprawę 1 •znajomość 
reguł, to w licytacji coraz 
częściej dochodziła do głosu 
fantazja, dowolność. Towarzy­
szące grze brydżowe dowcipy
I powiedzonka stawały się z 
każdym kwadransem mniej 
wybredne, mniej zabawne. 
Gdy pani Zabieka. chuda blon 
dyna o nadmiernie wysokim 
czole, głośno zastanawiała się 
na temat: „eo zrzucić?", od­
powiadano jej, bezczelnie po- 
parskując: , .siebie pod po­
ciąg"...

Dydała ze Związku Spół­
dzielni, grubas o rozlazłej twa 
rzy, w której tkwiły oczka ma 
łe 1 czarne, podobne do pta­
sich, ilekroć kontrowal. to pod 
czas rozgrywki z lubością, 
jakby Jadł kanapkę z apetycz­
nym łososiem, powtarzał pod 
adresem przeciwników: >.a 
dupci trzeba dać”-  I jeszcze 
w dodatku szukał aprobujące­
go uśmiechu na twarzy tejże 
pani ZabicklcJ.

Możliwe, że Już było po pół­
nocy. Mimo iż za oknami szu­
miała dżdżysta I zimna noc 
majowa, niektórzy często ście­
rali pot z twarzy, szminka na 
wargach pani Znblcklcj roz!a 
ziła się, na wargach innych 
kobiet, obecnych w sąsiednim 
pokoju, do którego szło się 
przez mały hall. prawdopodob 
nie także, /resz tą , można było 
przypuszczać. Ił tam potu 
twarzach bvło znacznie więcej, 
szminka leszcze gwałtownie! 
traciła swoją zwartoflf. gdyz 
towarzystwo -— opuszczone 
przez naszą brydżową czwórkę
— siedziało wokół dużego sto­
łu, zastawionego przekąskami
1 napojami. Dźwięki muzyki z 
magnetofonowe.! taśmy zapew­
ne oo chwila podrywały kogoś

do tańca, nie słyszało się bo­
wiem słów rozmowy, ale zry- 
w y sz e ro k ie g o  śm iec h u , roz- 
beltanego przez popiskiwanie
i szuranie nogami.

Obok nas, niejako pod ręką, 
stał maleńki stolik, na którym 
sterczały filiżanki z wystygłą, 
nie dopitą kawą, butelki z w'i 
nem i likierem. Stolik ten od 
Jakiegoś czasu nie budził ni­
czyjego zainteresowania, tyl­
ko kibicujący pani Zablckiej 
lekarz Pawelskl nalewał so- 
n ie  n ie k ie d y  b rązo w eg o  p ły n u
i wypija? go dyskretnie, niko­
go nie namawiając do udziału. 
Ody zaś raz zaproponował li­
kier pani Zabickiej, spojrza­
łem na niego karcąco, bowiem 
wyda walc mi sic. iż ten kie­
liszek może ia donrowadzić do 
zupełnej nieprzytomności. A 
ja. z trudem toleruje pija­
nych mężczyzn, wyraźne zaś 
obrzydzenie budzą we mnie 
zalane kobiety. Może z tego 
powodu, że do widoku zala­
nych kobiet — jak dotąd — 
mnie! jesteśmy przyzwyczaje­
ni. Ale chyba nie tvlko z tego 
powodu. Kobieta zalana trąd 
to wszystko, co stanowi o uro­
ku jej inności, alkohol ponad 
nomie jakoś szczególnie ja 

znieważa. fChoć co właściwie 
mogłoby Jeszcze znieważyli 
niesympatyczną panią Zablc- 
ką?),

— Jak sobie tu radzicie? —• 
z zapytaniem tym znowu po­
chyli! glę n^d nami gospodarz, 
nrezes spółdzielni „Omega", 

Jerzy.
—- Doskonale! — zawołaliś­

my niemal jednogłośnie.
Tylko mól partner, naczel­

nik wydziału, poskarżył sie, 
próbując ściągnąć twarz w 
przesadny grymas:

— Karta mi dziś nie idzie, 
szlag by to trafił! — I uzu­

pełnił: — Widocznie ktoś we 
mnie kocha się... Może to pa- 
ni Ela? — zwrócił się do Ża- 
bickicj, próbując jednocześnie 
prawą ręką, wolną od kart, 
objąć ją w talii, opiętej mo­
rą, przelewającą się w elek­
trycznym świetle.

— Ja? — zachichotała blon­
dyna. — Precz z rękami od 
polskiej kobiety I matki! — 
dodała, nie czyniąc jednak nie 
na poparcie swoich słów.

— A może Już skończycie z 
brydżem? — ciągnął Jerzy. —
I dołączycie do nas?... Wszy­
scy tego domagają się! Danu­
ta — zwrócił się do mnie — 
dwa razy pytuła o ciebie, a 
jako gospodyni musi tam czu­
wać, nie może tu przyjść... (W 
gruncie rzeczy Jerzemu zale­
żało na ponownej obecności 
Dydały przy gościnnym stole. 
Jeszcze na początku przyjęcia 
wypili zc sobą na ty. ale na 
razie, zwracając się do siebie, 
ciągle mylili się. Należało 
zadbać o utrwalenie tego przej 
ścia na ty).

Partnerzy spojrzeli po so­
bie. aby wybadać się 1 usto­
sunkować do prośby gospoda­
rza. Ale Dydała, nawet nie 
oceniając wyrazu naszych twa 
ny, zawyrokował:

— Ma się rozumieć! Dogra­
my tylko robra! Pani Elu, pro­
szę rozdać karty, zrobimy czle 
ry bez atu 1 będzie koniec...
— zaśmiał się do partnerki z 
pewną siebie miną. choć bo­
wiem grał zc słabnącą uwaga., 
zapominając chwilami — Jak 
sklerotyk — o wartości 1 ko­
lorach zrzutek, karta waliła 
mu nieprzytomnie.

— No. więc zróbcie cztery 
bes atu! — ucieszył się Jerzy.
— Czekamy na powrót pań­
stwa do zabawy! — I wródi

przez hall do tańczącego towa 
rzystwa.

Robra dograli, robiąc nic 
cztery be.', atu, ale ujęć kier. 
Po dokonaniu żmudnych roz­
liczeń, odsunęliśmy krzesła 1 
ruszyliśmy do tamtych.

Ten drugi pokój był znacz­
nie obszerniejszy. Gdyby się 
chciało, można byłoby nazwać 
go salonem, choć w dni po­
wszednie na pewno mm nie 
był, gdyż całe mieszkanie Ma­
jewskich, jako ludzi bezdziet­
nych, składało się z tych 
dwóch pokojów. Oczywiście, 
były to dwa pokoje, ale z 
kuchnią i łazienką, w dobrze 
trzymającej się, przedwojennej 
kamienicy.

A więc w salonie było weso­
ło, jarmarcznie i duszno. Tu 
jeszcze mniej odświeżało po­
wietrze otwarte okno, wpusz­
czające wilgoć nawet trochę 
pachnącą bzami z ogródka, 
przylegającego (lo cichej o tej 
porze ulicy.

Przepuściłem przed sobą nlo 
dawnych partnerów l kibica, 
a sam oparłem się o framugę 
drzwi, aby pobieżnie rozejrzeć 
się w sytuacji. Nic przypomi­
nała ona w niczym tej sprzed 
kilku godzin, gdy dość sztyw­
ni, jakby onieśmieleni i uro­
czyści, zajmowaliśmy miejsca 
przy stole, aby jeść i pić. flir­
tować bez zobowiązania I opo­
wiadać stare przeważnie ka­
wały, mówić napuszone fraze­
sy czyli obchodzić kolejną rocz 
lilcę urodzir Danuty.
, Teraz na obrusie ciemniały 
plamy, jak na ruszonej przez 
odwilż zimowej drodze, wśród 
bezładnie rozstawionych kie­
liszków znajdowały się pełne
i opróżnione, widelce 1 noże 
leżały byle gdzie, jedni sie­
dzieli orzy stole, drudzy niby 
tańczyli, trzeci szwendall się 
luzem po pokoju. Jakaś kobie­
ta leżała przechylona przez pa 
rapet. wystawiając ufryzowa­
ną głowę na deszcz, aby wy­
trzeźwieć. Czasem ktoś do niej 
podchodził, odsuwał brzeg 
brokatowej spódnicy, aby o- 
bejrzeć no wyżej k«l>n z.grah- 
n<\ choć mało strzeliste nogi. 
Niektórzy, widocznie szcze­
gólniejsi znawcy, w dowód u- 
znanla. na odchodnem, łagod­
nie klepali ją po tyłku. Gesty

te, przetłumaczone na słowa, 
m ogły znaczyć: „Brawo, miła, 
jesleś fajna"!

Krócej mówiąc, te piętnaś­
cie osób robiło tyle zam iesza­
nia, że łatwo było o wrażenie
— nawet wtedy, gdy ktoś ma­
ło pil, jak ja — iż widzi się  
przynajmniej ze trzydzieści.

Sytuacja co chwila zm ienia­
ła się. Oto już przestano tań­
czyć, .tylko jakiś pan, pochylo­
ny czujnie nad magnetofonem, 
zabawiał sam siebie kakofonią 
dźwięków, cofając taśm ę 
wstecz lub gwałtownie zmie­
niając tem po krążków, między 
którvml przewijała się.

Odszukałem Danutę. S ie ­
działa sama w pobliżu biurka, 
na którym dość przypadkowo 
zestawiono przyniesione przez 
gości kwiaty, poumieszczane 
w różnego kształtu naczyniach. 
Była wyraźnie zmęczona. Zmę­
czona, ale i jakaś podniecona 
ehyba nie ty lko  ze względu na 
dużą ilość wypitego alkoholu.

— Jak się  czujesz, Danuto?
— Dziękuję, dobrze. A ty 

jak się bawisz?
— W iesz przecież, że nigdy 

nic umiem w pełni bawić się!
— O, tak. Ty zawsze jesteś 

rozsądny. Ty zawsze byłeś 
diabelnie rozsądny!

— Pretensja?
— Dajmy na to...
— W takim razie m uszę na 

swoją obronę powiedzieć, ie
I z ciebie też zawsze było roz­
sądne stworzenie. Danuto!

— Nieprawda! — niemal 
krzyknęła 1 zerwała się z 
krzesła. — To tylko w twoich 
oczach taka jestem ! Taką 
mnie w siebie wm ów iłeś, a  
Ja...

Jerzy, który najprawdopodob 
niej nas obserwował, znalazł 
się  przy nas:

— l>anusiu, i le  s ię  czujesz?
— Skądże! — zaśm iała się  

zby: głośno, aby śm iech m ó d  
brzmieć szczerze. I  om al nie 
pośliznęła się  na gładkiej, uło­
żonej * dobowych klepek, pod­
łodze. Była w ięc bardziej pija 
na I podniecona. niż na to w y ­
g adała , W ybiegła na wolną 
przestrzeń między stołem  a 
wewnętrzna ściana mieszkania
I zakomenderowała:

— Babki, robimy strlp-lease!
W szyscy, z wyjątkiem  leżą­

cej n a  parapecie, zwrócili się

ku Danucie. Danuta zaś szar­
pała się ze swoją suknią i la­
nymi cśęscłami garderoby. Za­
nim ktokolwiek zorientował 
się, stała, podając ciężkie pierT 
sł do pr >du, .jak posąg z lek­
ko patynowanego gipsu. Wra­
żenie osłabiały jedynie różowe 
majtki 1 obwarzankowato po­
niżej kolana spełzające poń­
czochy. Prawie krzyczała:

— No. która jeszcze odwa­
ży się?!

Rozległy się oklaski męż­
czyzn i wołanie;

— Strip-tcase! Slrlp-tease! 
Prosimy, prosimy...

Rozejrzałem się. Jeszcze trzy 
panie zaczęły szamotać się zo 
swoimi sukienkami, bluzeczka­
mi i spódniczkami.

Wbrew licznym I szczerym 
protestom Majewski zaczął 
przywoływać kobiety do po­
rządku, a Jednocześnie zbie­
raj z  podłogi leżące w nieła­
dzie, jak na brzegu rzeki, su­
knię l bieliznę — wyprowadzał 
stawiającą opór Danutę do ła­
zienki.

Pokaz trwał zapewne krócej, 
*>iż o nim da się opowiedzieć. 
Co trzeźwiejsi mężczyźni — a 
zwłaszcza, osobiście zaintere­
sowani mężowie — opanowali 
sytuację. Chyba prawie wszy­
scy poczuli się zaskoczeni 1 
może zaczęli przytomnieć, gdyż 
zakończenie pokazu odbyło się 
bez dwuznacznych komenta­
rzy. I wkrótce — Jakby to 
zdarzenie oznaczało jakiś 
alarm — postanowiono rozejść 
sie do domów...

O Majewskich, Jak sie zda­
je, została tylko owa pani z 
parapetu, gdyż w dalszym clą 
gu — pomimo zupełnie mokrej 
głowy — nie nadawała ste do 
opuszczenia mieszkania nawet 
pod najbardziej energiczną ®-

Dalszy ciqg 
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syrenam i i s ie ją c  popłoch  
w śród  gęsi, Iza się  zakręci 
w  oku, bo gdy zaw odow cy  
u w ija ją  s ię  przy o g n iu , rra- 
chodzi prezesów  sm utna  
m y śl o  starszym  sik a w k o -  
w y m , którego już m e m a 
w śród  członk ów  stow arzyszę  
nia  O SP  w e  w si, o  toporn i-  
ku, który w yp row adzi! się  
do bloków  w  Łodzi...

Ze sw ob od y  zrzeszan ia  się  
jednak  najbardziej sk w a p li­
w ie  skorzysta li lu d zie  zako­
chan i w  rzeczach prostych
i zdaw ałoby się  co d z ien ­
nych . Z akochan i w  g o łę ­
b iach , k lom bach przed dom - 
kiem , kanarkach . P ierw szą  
n a  przykład rzeczą do zała­
tw ien ia  po w o jn ie  w  R u­
d zie  P ab ian ick iej bvlo po­
w o ła n ie  do życia... T ow arzy­
s tw a  O grodów  P rzydom o­
w y ch . Na B ałutach  odezw ali 
s ię  pszczelarze  i u tw orzyli 
odd zia ł P o lsk ieg o  Z w iązku  
P szczelarzy , na C hojnach o- 
iy w il i  się  golęb iarze, tw o­
rząc oddział P olsk iego  Z w iąż  
ku H odow ców  G ołębi P ocz­
to w y ch , obudzili się  z drzem  
ki w ła śc ic ie le  rybek poko- 
iow ych , p ow ołu jąc do życia  
łódzki oddział T olsk iego  
Z w iązku  M iłośn ik ów  A k w a ­
rium .

Ci sz lach etn i m an iacy  prze  
jaw ia ją  jednak ten d en cje  do  
rozdrsb ian ia  sw ej in icja ty ­
w y . W idać to  n a w et w  struk  
turze O rganizacyjnej. B o  or­
ganizacji zrzeszających  ho­
d ow ców  gołęb i jest kilka, w 
zależności od tego, o  jak ie  
g o łęb ie  chodzi. G rupa lo tow a

go łęb i nr V  —  bo tak  się  to
fa ch o w o  n a zy w a  —  m ieści 
się  na przykład przy u licy  
B lo k o w ej 3, grupa IV  —  
przy W esołej 46, in n e  grupy  
ptak ów  —  gdzie  ind ziej. Wi 
dać przy okazji c iek a w e  zja  
w isk o : organ izacja  sk up ia­
jąca  ludzi h od ujących  g o łę ­
bie, patrzących na rybki w  
akw ariach , spęd zających  dni 
ca łe  przy u lach  w  p a siece  
przyszła do Łodzi ze  Ś ląsk a . 
N ie  dziw m y się  tem u: gór­
n ik  po szych cie  spędzonej 
pod z iem ią  śm ieje  s ię  do  
w szy stk ieg o  co  ży je  w  s ło ń ­
cu, a lo t go łęb ia  potrafi m u  
przyw rócić  choćby  na c h w i­
lę  w ia rę  w  sen s istn ien ia . 
Z resztą na Ś ląsk u  n ajw ięcej 
jest m ałych  dom ków  jedno­
rodzinnych  w  sam  raz, by  
w o ln e  ch w ile  spędzone w  
nich  oddać n a  studia  nad ży  
c iem  p iękn ych  m ieczonoszy, 
nad lo tem  „srebrników ", czy  
w śród n ieu sta n n ie  tę tn ią ­
cych  życiem  pszczelich  uli. 
W Łodzi dom k ów  jednoro­
dzinn ych  jest n iew ie le , a le  
tam , gdzie w arun ki jeszcze  
istn ieją  —  tam  śląscy  hobbi 
ści dotarli.

P o m y ślcie  ty lk o , dzięk i ja 
kim  w yrzeczen iom  i w  ja­
kich w arunkach  ci sz la ch et­
ni m an iacy  rea lizu ją  sw e  
sta tu to w e  cele . M iłośn icy  
akw arium  np. „krzew ią w  
sp o łeczeń stw ie  za m iłow an ie  
do przyrody, jak  rów nież do  
a k w ariów  i terrariów , krze­
w ią  w  jednym  pokoiku par­
terow ym  w  dom u przy ul. 
P io trk o w sk ie j 143, za św ia ­
tło  1 w od ę płacą 600 zł rocz 
nie  a ze  sk ład ek  (63 człon ­
ków ) zbierają za led w ie  ok. 3 
tysiące. W tym  pokoiku m ie  
ści s ię  kan celaria  i m aga­
zyn, tu  stoją  akw aria , tu  
pracuje jed yn y  p ła tn y  funk  
ejonariusz, k tóry k on serw u­
je  akw aria  (za 372 zł kw ar  
ta ln ie), tu  odb yw ają  s ię  ze ­
brania członk ów  i naw et 
w a ln e  zgrom adzenia. W  m a­
jątku  tego  borykającego się  
z bruta lnością  życia  s to w a ­
rzyszen ia  jest poza tym  
pom pka do tłoczen ia  p o w ie ­
trza, trzy  biurka, trzy  sto ­
ły, 2 sza fy  i 25 kraeseł. 
G dzież w ięc  prezes sadza  
członków  (jest ich jak  
w sp om n ia łem  63), d la któ­
rych  zabraknie  krzeseł?

A le  p ew n ie  coraz m niel  
złotych rybek w  naszym  m ie

śc ie , bo I czło n k ó w  Z w iąz­
ku  u b yw a (w ciągu  ty lko  
jed n eg o  roku ubyło ich  118) 
cy w iliza cja  m iejsk a  coraz  
bardziej uderza w  proste  
lud zk ie  zam iłow an ia , a o -  
kres, w  którym  na com ie­
s ięczn e  zebrania dysk u syjn e  
w  łódzkim  odd zia le  Z w iązku  
n a  P io trk o w sk ie j przyjeż­

dżał n aw et p rzed staw icie l 
P o lsk iej A k ad em ii N au k z 
W arszaw y —  ten  okres, n ie ­
ste ty , należy  już ty lk o  do 
św ie tla n e j przeszłości.

Sw oboda zrzeszan ia  s ię  u- 
ja w n iła  jednak i za m iło w a ­
nia w ręcz  n ie z  tej, szarpj, 
p olsk iej z iem i. K rzew im y na 
przykład w  Łodzi ek sk lu :|/w  
ne  hobby „koniarzy". Łódz­
ki K lu b  Jeździeck i sk up iają­
cy  112 członk ów  jest zrze­
szen iem  przypom inającym  
do żyw ego... k luby w ła śc i­
c ie li ja ch tó w  na F lorydzie. 
N ie  w iem y , czy na zeb ra­
n iach  tego  k lubu  w sp o m n ia ­
no choćby raz, że  k on ie  w  
naszych w arunkach  gospo- 
d arczo-p aszow ych  sta ły  się  
już narodow ym  n ieszczęś­
c iem  (kon ieczność u c ią żliw e­
go  im portu  zbóż i pasz), że 
oprócz koni, k tóre  hodujem y  
po to, by  je  sprzedać potem  
za dolary do stajn i sn obów  
w  zachodniej E uropie i tych  
koni, k tóre m usza jeszcze  
pracow ać w  m ałych , rozdro  
bnionych gosp odarstw ach  roi 
nych — ch cie lib yśm y m ieć  
w  P o lsce  już ty lk o  m aszyny
i traktory. Z resztą jeśli is t­
n ie je  k lub jeźd zieck i, to  dla  
czego  n ie  m a klubu ręcz­
nych tkaczy, stow arzyszen ia  
m iło śn ik ó w  la m p y  naftow ej, 
czy  szep tan ia  na ucho?

D L A  KOGO TE N  TRU D?
P o w o jn ie  ży c ie  poszło  

bystrym  nu rtem  naprzód, a 
niektórzy ludzie zostali przy  
kon iach  i bryczesach . K om i 
sja  P la n o w a n ia  G ospodarcze  
go przy R adzie M in istrów  
stara się  coraz w n ik liw ie j i 
precyzyjn iej p lan ow ać nasz  
dzień  ju trzejszy  a tu sw o ­
boda zrzeszania s ię  każe ist 
nieć i zażyw ać w sze lk ich  
godności grupie lud zie, prag  
nących na w ła sn ą  rękę roz­
bu dow yw ać ca le  m iasta , tw o  
rzyć w  nich przem ysł, oży ­
w ia ć  gospodarczo, Od 1959 
roku na przykład istn ie je  w  
Łodzi oddział T ow arzystw a  
P rzyjació ł Z iem i Ł om żyń­
sk iej. Skup ia  48 członk ów .

odb yło  do tej pory 2 w a ln e
zebrania i 12 zebrań zarzą­
du.

T ow a rzy stw o  nie m a w ła  
snego  lokalu  (za duże osiąg  
n ięcie  uw aża w ięc  uzysk a­
n ie  su blokatorsk iego  kąta  
od P o lsk iego  T ow arzystw a  
E konom icznego przy ul. 
P iotrk ow sk iej 179), członko­
w ie  n ie  m ają  leg itym acji 
członk ow sk ich , ich e w id e n ­
cja n ie  jest prow adzona —  
a le  przecież T ow arzystw o  w  
rejestrze  figuruje. F iguruje
1 w  jak iś sposób , z  w ie lk im  
w y siłk iem  i w śród n iezw y ­
k łej im prow izacji stara się  
m a rtw e  litery  statu tu  w y ­
pełn ić  d z ia ła n iem .

T o  n ic  zresztą, że  na w a l 
nym  zebraniu  za k lęsk ę  u -  
w ażano o d ejśc ie  b y łego  pre  
zesa i podanie s ię  do d y ­
m isji sekretark i, to n ic, że  
dopiero po d łu g iej dyskusji 
zdecyd ow an o  s ię  na kan dy­
d a tó w  do n ow ych  w ład z  gło  
sow ać ja w n ie , a n ie  ta jn ie  
(obecnych  na zebraniu  było
19 osób) — zebrani z upo­
rem  p o sta n o w ili nadal rea li­
zow ać szczytne  zam ierzenia  
statu tu: w zm óc akcję  nad  
rozw ojem  przem ysłu  w  Łom

w a n ie  ta k a  prosta, jakb y
w y n ik a ło  ze statu tu  i do­
brych chęci zarządu T o w a ­
rzystw a, a na co dzień  m usi 
w ystarczyć d z ia ła lność skrom  
niejsza i w ym agająca  m niej 
zapału i ofiar: „u trw alen ie  
w śród członk ów  zasad kole­
żeń stw a, zorgan izow an ie  w y  
cieczki do Ł om ży, kontakty  
członk ów  oddziału łódzk iego  
z członkam i oddziału  w a r­
szaw sk iego  na gruncie pry­
w atnym , udział w  'zabaw ie  
k arnaw ałow ej w  W arsza­
wie..."

Na co  dzień  m u sia ły  w y ­
starczyć odczyty: „o kongre­
sie  m uzykologicznym , o kon 
ku rsie  ch op in ow sk im , o  pro  
blem ach  m oralnych i w ycho  
w an iu  m łodzieży". W ielk ie  
to  tem aty , p iękn e, poruszają­
ce  problem y i spraw y, a le  
czy w  ten  sposób p osu n ęliś­
m y się  choćby o krok na­
przód w  b u dow ie przem y­
słu  w  Łom ży? O ddajm y jed  
nak sp raw ied liw ość  preze­
som  i w szystk im  ludziom  
dobrej w oli. N a jw a żn ie jsze , 
że c e le  m ają am bitne  i szczy  
tne, a że  Łom ża n ie  zagraża  
jeszcze sw ą  w ie lk o śc ią  prze­
m ysłow em u  Z am brow ow i, tq

ży. I już sob ie  w yobrażam  te  
u staw iczn e  zabiegi i d e leg a ­
c je  zarządu łódzkiego oddzia  
łu  T ow arzystw a Przyjació ł 
Z iem i Ł om żyńsk iej u p re­
m iera i w  K om isji P la n o w a ­
n ia G ospodarczego. Już so­
b ie  w yobrażam , jak boczą  
się  na sieb ie  prezesi T o w a ­
rzystw a P rzyjació ł Łodzi 1 
T -w a P rzyjació ł Ł om ży, bo  
jeden  ch ce  rozw ijać i pod­
nieść Łódź, a drugi — w  
tym  sam ym  m ieście  i przy 
użyciu ty ch  ‘jtim.Ych sił sp o­
łeczn ych  — Łom żę.

A le  w yobrażam  sob ie  n ie ­
potrzebnie. Z budow ać nagle  
przem ysł w  Ł om ży, to spra­

czy to ich  w ina? Z ycie po­
szło naprzód, obok n iektó­
rych prezesów , a im  został 
ty lk o  obow iązek  czu w ania , 
aby stow arzyszen ie  nie roz­
padło się, by starczyło:

,  na zap łacen ie  te le fo ­
nów  —  57.70 

za sprzątanie sa li — 120.00 
przejazdy służbow e

i d iety  —  536.80
w ień ce  i depesze

kon dolencyjn e — 208.60 
odprow adzen ie do

centrali — 569.00
B o ty le  trzeba zapłacić w  

ciągu  jednego  roku.

FELIKS BĄBOL

Ju ż  u k aza ła  się  książ* 
k a  B e rn a rd a  Sztajnorta  
p t. .rUliea W ilcza1'. P o- 
w ieść (w ydana prze?. W yd. 
ł.ódzkie) je s t  n ie jako  kon- 
ty n u a c ją  w ątku  rozpoczęte  
K , W „N arodzinach  B ru ­
no n a  B u n d e ra" . ..Odgłosy 
nap iszą niebaw em  obszer­
n ie j n a  te m a t te j c iekaw ej 
k siążk i, k tó rą  ‘uż  dziś r a ­
dzim y przeczytać.

«£♦
Łódzki Z espól T ańców  Ł u  

d ow ych  im . H arn am a w y 
Jechał n a  m iesięczne to u r  
nee  po ośro d k ach  po lon ij­
nych  w e F ran c ji. H arna- 
niow cy  w y stą p ią  m . in . w  
H aw rze, Calais, N ancy 
M ctzu. Ż yczym y pow odzo 
nltC.

❖
N a tu rn ie ju  jednego  

w iersza  jak i zorganizow ał 
K lub  s tu d e n tó w , pew ien  
po e ta  czy ta ł wiorsji Tit 
„T ryptyk* ' U tw ór sk ład a ł 
filq z... cz te rech  c z ę ic l.T a *  
to  n ies te ty  byw a, Jr t lt  »u 
to r  poza w łasną  tv ó r rz  
Scia n ie  czy ta  n ic innego. 
N aw et encyk loped ii.

❖
B udow nictw o spółdzielcze 

naszęgo  w ojew ództw a znaj 
d u ie  sie w  ciągłym  roz­
w oju . W osta tn im  pięciola 
c iu  zbudow ano  w  ty m  p io­
nie p o n ad  10 tysięcy  Izo 
m ieszkalnych .

*
Łodzi. Jako m iastu  po­

n ad  700-tysięcB iem u, m e  
p rzy slu g u ią  w idać p rz e ­
dzia ły  tak ich  narzędzi roi 
n lczych  jak ... kosy. Bo­
w iem  z cm en ta rza  p rzy  u- 
ltcy  O grodow ej u k radzio ­
no  dw ie opraw ione na  
sz to rc  kosy dekorując©  
grób b o h a te rk i P ow stan ia  
Styczniowego.

❖
Około 600 osób 7. trzy ­

ty sięcznej rzeszy ahsolw en 
tów  W ydz'alu P ra w a  ITŁ 
gościło w  ub iegłym  tyg o d ­
n iu  n a  P ierw szym  Zjeżdzlo 
A bsolw entów . N a zjeździ* 
pow sta ło  Koło A bsolw en­
tów . k tó rego  celem  jes t 
u trzy m an ie  więzi z. uczel­
n ia . B ardzo  ład n a  1 po­
trzeb n a  in ic ja tyw a.

<•
Do Łodzi z jech a ł n iezw y 

kle  dysk u to w an y , ek sp ery r 
m en ta ln y  „T ea tr  13 rzę ­
dó w " z O pola. Ś ląscy a r ty  
ści w ystaw ili „Akrooolis** 
W yspiańskiego. Ponlew a* 
inscen izacja  bvla n ad er no 
w oczesna i o ryg inalna, * 
góry bv lo  w iadom e, co  a  
sp e k tak lu  nap isze  pan  Iks 
a  co p an  Ig rek . I rzeczy­
wiście.

J. W.
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pieką. Ilekroć, czkając, próbo­
w ała stanąć na nogi, wszystko  
Świadczyło o  ostrym zaburze­
niu równowagi. Chciał s ię  po­
św ięcić  dla niej lekarz Pawcl- 
ski, a le ja — mając na uwadze 
jego reputacje — wolałem , by 
doszła do siebie u M ajewskich.

Jerzy byl prawie rozdygota­
ny. Zegnał nas 7. roztargnie­
niem  i  pośpiechem , a  z jego  
słów, nie nawiązujących bez­
pośrednio do wydarzenia, prze 
bijał lęk, aby nie rozniosła sic  
plotka o  w yczynie Danuty i  
tych pań, które 7. ofiarną skw a  
pliwością natychm iastowym  
czynem odpowiedziały na jej 
niew ątp liw ie  h isteryczny apel.

Aczkolwiek rozbierającą się  
Danutę oglndalem 7. przykrym  
uczuciem nieproszonego śwlad  
ka, a tylko przelotnie z do­
m ieszką budzącej s ię  dlą jej 
urody ciekaw ości — byjff mi 
tak ie  niesw ojo.

Ponlewa* wychodziłem  jako 
jeden 7. ostatnich. Jerzy zdą­
żył m l s ie  zwierzyć:

— J.ik to dobrze, źe te ł roz- 
róbki n ie  w idzia ł m ój kocha­
ny szw agierek!

Miał na m yśli Zygmunta P o­
tylic . żonatego 7. Basią, rodzo­
na siostrą Danuty.

Wracałem bardzo powoli...
Wzdłuż ulic sterczały, biby 

kapryśnie nagryzm olone w ę- 
fflem na kartonie, czarne drze 
w a. ą  za nim i m asywniały, 
jeszcze oddane ciem ności, bry­
ły  domów. W paru tylko m iej­
scach złotym, cichym bla­
skiem  lśniły duże okna. spoza 
którroh dochodził monotonny 
zgiełk maszyn, jakby ktoś ryt 
m lcznle klapał w ielkim i szczę 
kami o  m etalowych zębach.

j a n  n r s z c z A
(Fragm ent pow ieści pt.

„PIÓROPUSZE”)
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JERZY WILMAŃSKI

LASU OPISANIE 
Z HISTORII

Las był zawsze azylem ł często się krztusił 
Burym dymem sk&Ikówek 1 trzaskiem obrzynków

Las byl zwykle przyjazny chociaż w porze stycznia 
Grzęzły nogi
Śnieg sypki byt jak piachy Iipca

Polski las nlskopienny 
Żywica 1 ziele
Dukt piaszczysty a w dukty wpisane wybuchy

Potem padał ktoś ciężko twarzą w parny sierpień
W polski las
Las surowy
Bez grzybów i malin.

POŻAR PARKU 
W NIEBOROWIE JESIENIĄ

mówią
pewien stary Holender 
obłąkany z uciętym uchem 
tutaj zgubił płonący słonecznik

stąd ten płomień na oranżerii 
stąd te ugry 
te umbry cieple

a to tylko wiatr 
w płomieniach liści skwierczy 
a to tylko
jesień podpaliła wiąz.

ALKOHOLE
f i .  • / ,  wy-Oparty o cynowy bar w hotelu Overton 

Ty jeden wiesz stary Johnie Griffith 
Gdzie się rodzą przyczyny i brak motywacji

Kiedy w Kalifornii kurz pudruje prerię 
Między miastem Glen Eillen a miastem Santa Rosa 
Tu w Europie Środkowej 
Noc

Wytłumacz ml tę noc 
_ Znajd i  ważkie motywy

Choć ty jeden wiesz dobrze stary Johnie Griffith 
Żc przyczyny są kruche a motyw zmyślony.
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Jub ileusz X -lecla  istn ie ­
n ia obchodził n iedaw no  
A m a to rsk i Zespó l R ecyta ­
to rsk i w  W olborzu  pow. 
P io trków . M im o w ielu  k lo m 
po łów  i trudności, przez  
dziesięć lat zespó l za jm u je  
się  trudną  sz tu ką  k rzew ie ,  
nla k u ltu ry  żyw ego  słow a  
w  W olborzu  l o ko licznych  
m iejscow ościach. Z  o ka zji 
te j m ile) uroczystośc i W y ­
dział K u ltu ry  Prez. M RN w  
P io trkow ie  podarow ał recy­
ta torom  upragniony m a­
gneto fon .

O rganizow ane od w ielu  
lat k o n k u r sy  s z tu k i ludo­
w e j w  w o jew ó d ztw ie  łódź . 
k im , cieszą się coraz w ię k ­
szą popularnością . D zięki 
nim  w yłow iono  w ie le  
p rzedm io tów  a rty styczn ie  
w y k o n a n y c h  przez tw ór­
ców  w ie jsk ic h . rę kodzie ln i­
kó w  i rzem ieś ln ikó w . W  
pow iecie siera d zk im  zorga­
nizow ano  j u t  k ilk a  tak ich  
im prez, na tom iast w  p o ­
w iecie  ła sk im  k o n ku rs  
s z tu k i ludow ej odbędzie  
się po raz p ierw szy . W y­
dzia ły  K u ltu ry  prez. W RN w  
f ^ d z i  i Prez. PRN w Lasku  
i S ieradzu  oraz m uzea  w  
Sieradzu  i Pabianicach, 
p rzy  poparciu M inisterstw a  
K u ltu ry  i S z tu k i oraz p rzy  
w spółpracy Ł ódzkie ) Roz­
głośni PR organizują  w  
pow iecie łaskim , i sieradz­
k im  K o n k u rs S z tu k i p u d o ­
w e j. P ierw szy  z  serii ko n -  
kursóio  reg iona lnych , k tó ­
re organizow ane będą na 
teren ie  w o jew ództw a  łódz­
kiego. w  zw ią zku  ze  zb li­
ża ją cym i się obchodam i 
X X -lec la  PRL.

M inisterstw o K u ltu ry  I 
S z tu k i p rzyzna ło  7 s ty p e n ­
diów  p ien iężn ych  dla tk a ­
czek , p rzys tę p u ją cych  do 
k o n k u rsu  s z tu k i ludow ej. 
O trzym ały  je: S te fan ia  So . 
cha z  R óży, Marla G ibka  
ze Zborow a. Rozalia M o­
sińska  ze  Ldzania  — pow. 
Łask oraz sleradzankl: 
Stanisław a K ub ik , W łady­
sław a S zy m cza k  i Józefa  
Chaładej z Monie i S tani­
sław a S tęp ień  z  W lechuęlc.

W  p rzy sz ły m  ro k u  W y- 
4$iał K u ltu ry  Prez. W RN w  
fjórlzł p rzys tą p i do odbudo_ 
w y  i adaptacji pochodzą­
cego z X V II  w . za b y tk o w e ­
go zespołu  poklasztorneno  
Sióstr B ern a rd yn ek  w  W ie­
luniu . B u d y n k i k lasztorne  
zbudow ane w  s ty lu  późne­
go O drodzenia po kasacie  
za ko n u  zosta ły  sprzedane  
osobom g p ry w a tn ym , zaś 
kośció ł 9przekazano  gm inie  
ew angelicko  - augsbursk ie j. 
O statn im  gospodarzem  za­
b y tk u  była spółdzielnia... 
sto larska , a zm agazynow a­
ne tam drew no sta le  stw a­
rzało n iebezp ieczeństw o  po­
żaru.

Po p rzyw rócen iu  k laszto ­
row i jego p ierw otne) sza ty  
arch itek ton iczne), znajdą  
tam  pom ieszczen ie  zbiory  
przyszłego M uzeum  Z iem i 
W ieluńskie j, sale o dczyto ­
w e i b ib lio teka .

7 udziań ,

ROZKOSZNIE TEATRALNY
U biegły  tydzień przeszedł 

w  te lew izji pod znakiem  w i­
dow isk teatralnych. B yło ich 
zaledw ie piąć: w  poniedzia­
łek  — „Bez posagu”, w e śro- 
rę — „Śniadania roku 1943”, 
w  czw artek „Kobra”,w  pią­
tek — „Jak się  w am  podo­
ba”, w - sobotę — „Rasm us 
i w łóczęga”. Stanowczo za 
skrom nie. Rzucam  w ięc  hasło: 
w  każdy dzień tygodnia — 
przynajm niej jeden spektakl.

Stare pow iedzenie ludow e  
pow iada, że barany chodzą 
stadam i. Gdy do m iejskiej 
kom unikacji zostały wpro­
wadzone autobusy — Sam y, 
pow iedzenie u leg ło  moderni­
zacji, i przyuczeni do ku ltu ­
ralnego oczekiw ania w  ko­
lejce na autobus łodzianie  
głoszą, że „Sarlny”, chociaż 
nie barany, bardzo lubią jeź­
dzić stadam i. Teraz można 
wprow adzić trzecie, przystf)-* 
sow ane do w arunków  telew i­
zyjnych, znaczenie tego lu­
dowego powiedzonka.

T elew idz nie pow inien prze . 
sycać się  jednym  typem  au­
d y c ji  Program  telew izyjn y  
m usi być urozm aicony, zróż­
nicow any, z sensem , z koncep  
cją program ową. Stąd m ieliś­
m y tych pięć teatrów  w jednym  
tygodniu. Logiczne prawda? 
— A więc: do wyboru. Co 
kto w oli, co kto lubi a jak  
nie w oli, jak nie lubi, niech  
nie ogląda. Nie musi. Musi 
natom iast uiszczać opłatę za 
abonament.

Z tych pięciu teatrów, gdy­
bym  uczciw ie m ógł w ysta­
w ić  ocenę, nie oglądając się  
na ew entualne zgorszenie — 
najlepszą notę dałbym  Ko­
brze. Tak, w łaśn ie Kobrze. 
A le ponieważ jestem  tylko  
człow iek iem , skrępow anym  
przeróżnym i w zględam i, nie  
przyznam  palm y pierw szeń­
stw a „Rozkosznem u popo­
łudniu”. Na przykład ze  
w zględów  lokal no-patrio- 
tycznych pow inienem  ją przy 
znać Teatrowi Popularnem u, 
który w ystąp ił z kom edią  
Szekspira „Jak się  wam  po­
doba”. Trudno, a le  jestem  
człow iekiem  m im o w szystko  
arbitralnym , i w olę nie prze­
ciągać struny. Teatr Popu­
larny zawiódł na całej linii, 
w yszukiw an ie w szelkich „za”, 
nie m iałoby w tym  wypadku  
najm niejszego pokrycia.

Na pewno warto było zoba­
czyć w  poniedziałek „Bez po­
sagu”, A leksandra Ostrow­
skiego, w reżyserii Jerzego  
Antczaka i św ietną obsadę 
aktorską. Jerzy Antczak po­
kazał raz jeszcze, że jest 
doskonałym  reżyserem , ro­
zum iejącym  1 czującym  spe­
cyfik ę sceny te lew izyjnej. 
Jak niegdyś „Nudzie je­

siennej” N iekrasow a, tak 1 
sztuce O strowskiego nadał 
Antczak ten  charakterysty­
czny k lim at — atm osferę, 
która stanowi podstaw ow y  
w arunek pow odzenia oraz 
wartości spektaklu  te lew izy j­
nego.

Studio literackie w ystąp iło  
z adaptacją now eli znanego  
pisarza radzieckiego, W asilija  
A ksjonow a. Przedstaw ienie  
na pew no am bitne, nowator­
skie (chociażby sym boliczna  
scena, w  której jedynym  e-  
lem entem  ekspresji jest rę­
ka odbierająca chleb), reży­
serował Andrzej Konic.
1 Natom iast z jakiej racji po­

kazano nam  w  piątek ko­
m edię Szekspira: „Jak się  
wam  podoba”, — trudno zro­
zum ieć. Racje, oczyw iście da­
ją się  odnaleźć w ażkie, nic 
nie jest jednak w  stanie u -  
spra w iedli w ić k iepsk iej reży­
serii i tego całego tradycjo­
nalnego kostium u. w  jaki 
Zygm unt HUbner odział swój 
spektakl. W tak prosty, m a­
ło skom plikow any sposób je­
dna z najlepszych i najbar­
dziej znanych kom edii szekspi 
rowskich została „rozłożona”. 
Sądzę, że naw et zw olennicy  
teatru klasycznego mają w ie­
le zastrzeżeń do ostatniego 
Teatru Popularnego.

Sw ego czasu, w  początkach  
kadencji Teatru Popularnego, 
trwała, zaciekła i raczej przy 
długa polem ika (albo dysku­
sja, jak kto w oli) na tem at 
repertuaru Teatru. Pow iedzia  
no w tedy w iele, słuszn ie lub 
nie, na przykład ja broniłem  
prawa Teatru do sam ostano­
w ienia o sobie. N iestety, czas 
pokazał. że bez racji. N ie  
znaczy to, że Szekspir nie na­
daje się  do te lew izji. Powo­
dzenie telew izyjnego spektak­
lu  zależy  w yłączn ie od inw en  

■cji twórczej reżysera. A le, je­
żeli tej brakuje, w  efekcie o- 
glądam y niedobre przedsta­
w ienie. Z y g m u n t. Hubner 
przeniósł żyw cem  teatr, tra­
dycjonalny do warunków  te­
lew izyjnej, kam eralnej prze* 
cięż sceny. D latego poniósł 
klęskę. P rzedstaw ienie, o- 
wszem , było  na takim  pozio­
m ie, że nie pow stydziłby się  
jego trzeciorzędny teatr. Tele  
w izyjn y  zaś teatr m usi się 
jednak w stydzić sw ojej po-, 
zycji. Oprawa scenografii: la­
kierow ane drzew ka, lakierom 
w anę listeczki, traweczki 
kw iateczk i, a w szystko po to, 
aby w yw ołać w rażenie natu­
ralności. Plus kostium y, plus 
partie dialogowe, prowadzone 
na boczku, — w ięcej do pła­
czu było niż do śm iechu na 
te; szekspirow skiej kom edii 
N aw et kam ery pracow ały tak, 
aby za w szelką cenę udo­
wodnić statyczną teatralność

przedstawienia, i w yw ołać w
telew idzu przekonanie, że sie­
dzi n ie  przed m ałym  ekranem , 
lecz na godnym  m iejscu czci­
godnego, praw dziw ego teatru. 
A ktorzy, posłuszni w oli re­
żysera, grali jak z nut, trak­
tując śm ierteln ie serio sw oje  
farsow e role. P rzedstaw ienie  
było w ięc  w  sum ie rozw le­
kłe. nudne, dowcip szekspi­
rowski stracił cały swój po­
lot. „Jak się  w am  podoba” 
nie m ogło się  spodobać. Mo­
ja babcia oglądała lepsze  
w ersje  Szekspira przed w oj­
ną, na przedstawieniach am a­
torów. Tak przynajm niej o- 
św iadczyła i po pół godzinie 
oglądania, znużona bardzo po 
szła lulać.

A le przyjem ną niespodzian­
k ę  spraw iła Kobra. Tak, 
w łaśn ie ta pogardzana, w y-  
gw izdyw ana „Kobra”, o któ­
rej m ów iło się  głośno a do­
bitnie, że upada konsekw ent­
nie, system atycznie z. czwart­
ku na czw artek. „Rozkoszne  
popołudnie" — dobry, a prze­
de w szystkim  inteligentny  
krym inał Koczanowicza został 
inteligentn ie zaadaptow any, in 
teligen tn ie w yreżyserow any, 
oraz inteligentnie zagrany ku  
ogólnem u zadowoleniu. Jerzy 
G ruza, z którego (nie wiadom o  
dlaczego), doświadczeniem  
reżyserskim , no i chyba też  
talente’m — m am y okazję  
dosyć rzadko się  stykać, dał 
przykład ze wszech m iar do­
brej roboty te lew izyjn ej. T e ­
lew id zow ie zaś m ieli okazję  
— rów nie sporadyczną — 
spędzić przyjem ny w ieczór  
przy „Rozkosznym  popołud­
niu”.

W niosek * tego superte- 
atralnego tygodnia jest je­
den, i m ało zachęcający: k o ­
muś. kto k ieru je polityką  
program ową w  telew izji na­
leżą  się  porządne baty za 
.chaotyczny natłok spektakli. 
O pozostałych, ważniejszych  
pozycjach te lew izyjn ych  mo­
żna sobie pow iedzieć już la­
pidarnie: reportaż Tadeusza 
K olińskiego „Po trzynastu  
m iesiącach” (19. TT.) w edług  
znanego schem atu; program  
z cyklu  „W pracowniach pol­
skich uczonych” — „Zimno... 
ciepło... gorąco” zaprezento­
w ał zupełnie popraw ny, i co 
więcej — interesujący typ au 
dycjl popularno-naukowej, 
program  rozryw kow y „M iks” 
jeden z n ielicznych — do­
w cipnych i udanych, zaś m a­
gazyn film ow y — „K laps”? 
O. tu ja zgłaszam  propozycję: 
zm ienić nazwę. Poprzedni 
też zasługiw ał na przem iano­
w anie. D la ostatniego propo­
nuję nazwę: „Pryw atne ży ­
cie Leona N iem czyka”.

KOWALSKI

P O T R Z E B A  
M O C N E G O  U D E R Z E N I A

Sol.: E. K u tła j

(Dalszy ciqg 
ze słr. 1)

ich c a łe  grupy. Jak  pałeczka  
w  sz ta fec ie  z  rąk do rąk  
przechodzi brulion z  p io sen ­
kam i. Co te ż  zaśp iew ać, by  
zw yciężyć?

„O J im i Joe ja  kocham  
cze be..." — p iszczy  m ały  
ch łopaczek  zadow olony , że  
to  „czebe" je st akurat tak ie  
jak  u Karlfi Stanek .

„Byczio, całuje ciebie"  —  
buczy ponuro i fa łszy w ie  p o­
tężn e  ch łopaczysko. Potem  
trzaska drzw iam i z ły , że  go  
nie  w z ięli.

„Nie płacz bo szkoda łez, 
tw oich  słonych łez"  — łka  
grubiutka d z iew czyna za ła ­
m ując ręce i sta w ia ją c  oczy  
w  slup.

— Ja śp iew am  ty lk o  po 
angielsku .

— K olega zna angielsk i?
— T ylko  ze słyszen ia ...
— D ziękujem y.

K olejna k end ydatk a  m a z 
10 lat, w ie lk ą  futrzan ą  cza p ­
kę i gu m ow e w y so k ie  bu ty  
o b szyte  fu terk iem . W ygląda  
jak  m ała  dzikuska.

__Ja na początku tak  tro ­
ch ę  pow yję, a potem  pan  
zagra ram -pam -pam  i p o le ­
c im y  już razem , dobra? —  
uzgadnia sp raw ę z  p ian istą .

Na schodach w  d a lszym  
ciągu  tłok . W toa letach  p od­
lotk i m alu ją  rzęsy, brw i, u -  
sta.

K onkurs trw a.
O co  chodzi?  P z y  w  P o l­

sce  n ie  m a kto śp iew a ć  p io ­
senek? Czy trzeba ratow ać  
p iosen k ę w zy w a ją c  d o  pospo­
liteg o  ruszen ia  d z ia tw ę  1 
m łodzież, o d ryw ając  ją od  
szkolnej ław y , przew racając  
w  g ło w ie  m łodym  ludziom ?  
K to zw ycięża  w  tak ich  kon ­
kursach? Jeden z tysiąca , z 
dw ud ziestu  ty sięcy?  Czy n ie  
ma cen y  gorycz zaw odu, p o ­
czu cie  krzyw dy, odarcie  ze  
złudzeń  m ło d eg o  cz łow iek a ,

bru ta ln e  zn iech ęcen ie  go  do  
śp iew u , m uzyki?  K to kom u  
dał p ra w o  d o  m ącen ia  w  g ło ­
w ach  liczn ej bardzo grupie  
m łodzieży, p rzew a żn ie  sz k o l­
nej, in teresu jącej s ię  jazzem  
i p iosenk ą?  Czy k on ieczn ie  
to  natu ra ln e  za m iło w a n ie  
trzeba k ierow ać w  stron ę  
n iezd row ych  sn ó w  o  sła w ie , 
„ła tw y m  ch leb ie"  i legen d ar­
nej kab zie  p o lsk ich  b ig -b e a -  
tow ców . K to  organ izu je  ten  
ca ły  cy rk  d z iec ięco -m ło d z ie ­
żow y?

D orośli. B o  dziec iak i 12- 
letn ie , a n a w et 1 6 -letn ie  
panny m ają p raw o  w ierzyć  
starszym , w ierzy ć  w  ich  d o ­
bre, m ądre, p rzem y śla n e  In­
te n c je  i zam iary. T ym cza­
sem  starsi d osk o n a le  b aw ią  
sie  w  tym  cyrku o k ru c ień ­
stw a. Inni zosta li c h w ilo w o  
zd ezorien tow ani p o w o d ze­
n iem  róż — m łod zieżow ych  
zesp o łów  estrad ow ych . M iej­
m y nad zieję, ż e  s ię  w k rótce  
ockną z  letargu.

B ig -b ea t je st potrzebny. 
Jest jed n ak  potrzeb ne m ocn e  
uderzenie... sp ec ja lis tó w  od  
pospolitych  ruszeń. P o g ło ­
w ie .

W. MĄCHEJKO

ANDRZEJ OSTOJA

W dniu 5 października 1962 
roku nfl odludną u licę Szcze­
cińską w jechała n iesw ykla  
kawalkada samochodów: naj­
pierw  jechała „W arszawa”, w  
której siedział prokurator i o- 
flcerow ie m ilicji. Za nią ta­
ksów ka nr 287, prowadzona 
przez wspólnika Józefa Tłocz­
ka — Stanisław a Tomczaka, 
następnie duży „łazik” m ili­
cyjny z  podejrzanym i i  eskor­
tą. Kolumnę zam ykał ambu­
lans śledczy K om endy MO m. 
Łodzi.

Śledztwo stw arzało sytuacje  
pow ieściowe. Przestępcy wra­
cali na ^liejsce zbrodni! Tyl­
ko, żo n ie  robili tego dobro­
wolnie. Takich sytuacji nie  
przewidują ziwykle autorzy 
powieści krym inalnych.

Jest to tak zwana wizja lo ­
kalna, połączona z odtworze­
niem sytuacji, jaka miała 
m iejsce w  czasie dokonywa­
nia zbrodni.

Ta orcyciekaw a czynność  
znalazła sw oje  odbicie w  su ­
chych sform ułowaniach m ili­
cyjnego protokołu, który przy­
taczam w  prawie dosłownym  
brzmieniu: ..na m leisco za­
w ieziono nodeirzanych K lim ­
czaka i W ydrzyńskiego. Bvli 
także św iadkow ie naoczni 
zajścia: plut. Stefan S. i  kpr.

Z notatnika 
prokuratora

Józef O., oraz w spółw łaściciel 
taksówki nr 287 — Józef Tom­
czak. Taksówkę ustaw iono na 
jezdni zgodnie ze wskazania­
m i podejrzanych oraz bezpo­
średnich św iadków zajścia -  
Stefana S. i Józefa O. 2  uwa­
gi na to, że  w tym  dniu nie  
można było uzyskać sam ocho­
du ...w ięźniarki”, do w izji lo­
kalnej użyto ambulansu śled­
czego KM MO Łódź, który 
w ielkością i budową przypo­
m ina więźniarkę. W m iejsce  
rannego Tłoczka użyto osobę 
pozorującą za jej wyraźną 
zgodą, a m ianow icie Józefa  
Tomczaka. Podejrzani, po 
ustawieniu taksówki, wskaza­
li na osobie pozorującej, jak 
w ynosili Tłoczka z  sam ocho­
du na brzeg szosy, po lew ej 
stronie w  kierunku jazdy 
taksówki (kierunek Zgierz). 
Następnie ponow nie wnieśli 
pozoranta do samochodu w  
chwili, kiedy ujrzeli św iatła  
nadjeżdżającego od Zgierza 
samochodu. Z każdej czyn­
ności wykonano zdjęcia sy­
tuacyjne. Świadkowie, funk­
cjonariusze MO. Stefan S. 
i  Józef O. ustawili am bulans 
śledczy w  tym  eam ym  m iej­
scu. w  którym zatrzym ali się  
w  dniu zajścia, to jest tuż 
obok taksówki Tłoczka. Wska­
zali oni również jakie czyn­
ności w ykonali przed ujęciem  
podejrzanych, a m ianowicie, 
Stefan  S. usiadł za kierowni­
cą. obok niego zaś Józef O, 
natom iast podejrzany Wy- 
drzyński stanął przy taksów­
ce  w tym m iejscu, w  jakim  
znajdował się  po zatrzymaniu  
samochodu MO. M ilicjanci 
wskazali, jak w ysiadali z  sa­
mochodu, w  które m ielsce  d o ­
szli, oraz kiedy zobaczyli ran­
nego w  taksówce. Ponadto 
została odtworzona sytuacja, 
jak zatrzym ano Klimczaka, 
oraz jak W ydrzyński uciekł 
za taksów kę i  skrył s ię  w  
przydrożnym rowie. W szystkie 
te  czynności zostały utrw alo­
ne na w lleciach 1 opisano  
zgodnie z  odtworzoną sytuacla* 
a nadto sporządzono niniejszy  
protokół oraz szk ic sytuacyj­
ny z  naniesieniem  znaków  
<vtentacvinyc.h i usytuow a­
niem obiektów  i  rzeczy bada­
nych".

T y le  p ro to k ó ł. M ożna so b ie  
j e d n a k  w y o b ra z ić , co  c z u li

bandyci, kiedy um ieszczano  
ich ponownie za kierownicą 
tego samochodu, d la którego 
zdobycia n ie  zawahali się  
targnąć na życie człowieka. 
Tylko, że w  dniu 5 paździer­
nika ich gra była już dawno  
zakończona, choc:aż krew  
Tłoczka, przelana w samocho­
dzie, nie wyschła jeszcze zu­
pełnie.

A trzeba było jeszcze usta­
lić  w  sposób bezsporny, jak  
to się  stało, że  Józef Tłoczek  
uniknął śm ierci, oraz potw ier­
dzić tezę roboczą, iż sprawcy  
działali w  bezpośrednim za­
m iarze pozbawienia życia  
człowieka.

Dlatego też prokurator 
zwrócił się  do prof. dr B. Pu- 
chowskiego, kierownika Za­
kładu M edycyny Sądowej Aka­
dem ii Medycznej w Lodzi z 
prośbą o wydanie opinii w  
przedm iotowej sprawie.

Profesor Puchowski. po za­
poznaniu się  z  aktam i wydał 
następującą opinię:

„Józef Tłoczek został ude­
rzony w ielokrotnie po głow ie  
ciężk im  żelaznym  łom em . W 
szpitalu stw ierdzono 16 ran 
na powłokach głowy i stłu­
czenia rąk. co przemawia za  
tym. że uderzeń po głow ie by­
ło  w ięcej niż 16. po itew aż  
pewna ilość uderzeń spadła  
na ręce. którymi Tłoczek za­
słaniał s ię  przed ciosam i.

Już w sam ym  działaniu, po­
legającym  na uporczywym, 
wielokrotnym  uderzaniu po  
głow ie ciężkim  narzędziem  
można dopatrzyć się  zamiaru  
pozbaw ienia życia. Prócz te<jo 
okazany mi żelazny . łom- jest 
tego rodzalu narzędziem, które 
naw et od jednego silnego ude­
rzenia po g łow ie m oże pozba­
wić życia człoWidKa.

Należy uważać za szczęśli­
wy zbieg okoliczności, że  ude­
rzenia żelaznym  łom em  tra­
fiały na okolicę ciem ieniow ą  
i  czołową i uszkodziły kości 
w tych w łaśn ie okolicach. 
Gdyby bowiem  takie sam e  
uszkodzenie pow stało w oko­
licy skroniow ej, gdzie przebie­
gają tętn ice oponowe, mogło­
by nastąpić ich uszkodzenie  
ze śm iertelnym  krwotokiem  
śródczaszkowym.

Zamiaru pozbaw ienia życia  
Tłoczka można się  rćwnież  
dopatrzyć w próbie dław ienia  
go, czego ślady zostały opisa­
ne w  protokole oględzin są- 
dowo-Iekarsikich w postaci 
otarć naskórka na nosie i za­
sin ieniu  górnej wargi. Usiło­
wanie pozbawienia zdolności 
wołania o  pomoc przez zaty­
kanie ust i nosa ręką prowa­
dzi do pozbawienia zdolności 
oddychania.

Zamiar pozbaw ienia życia  
m ógł kryć się  również w  za­
rzuceniu na głowę Tłoczka  
marynarki 1 koszuli oraz przy­
krycie g łow y szm atą, kiedy  
był nieprzytom ny.

Tłoczek doznał licznych rari 
tłuczonych głowy, które, jak  
widać na fotografiach, i  które. 
Jak wiadom o z  praktyki, za­
zwyczaj siln ie  broczą krwią. 
Ponadto T łoczek doznał roz­
ległych złamań pokrywy cza­
szki. Gdyby Tłoczek w  tyrri 
stan ie był pozbawiony na kil­
ka godzin opieki lekarskiej, 
m ógłby stracić życie wskutek  
utraty krwi i  oziębienia cia­
ła".

.Tak * tego w idać, m ógł 
Tłoczek z co najm niej sześ­
ciu pow odów  stracić ży d e . A  
stałoby się  tak ty lko  dlatego, 
że m łody bandyta Jerzy  
K lim czak potrzebow ał moto­
cykla. a drugi m łody bandyttf 
Ryszard W ydrzyński ,,w  rn 
góle „lubił m ieć pieniądze”. 

*  *  *
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Czyteln ika zainteresuje za­

p ew n e, k im  byli zbrodniarze, 
jak ie  dotychczas prowadzili 
życie, co kształtow ało  ich po­
ję c ia  m oralne. Spraw y te zo­
sta ły  w n ik liw ie  zbadane w  
tok u  śledztw a. Ustąlono, że 
J erzy  K lim czak, kaw aler, za­
m ieszk iw ał z ojcem i m atką  
■w jednorodzinnym  dom ku w  
O zorkow ie, k tóry  stanow i 
,własność jego rodziców.

K lim czak m ając 15 lat u- 
kończył szkołę podstawow ą, 
następnie przez półtora roku 
pracow ał jako m alarz w o- 
zorkow skim  MHD, później 
b y ł zatrudniony w  PZGS w  
Ł ęczycy, w  końcu znalazł za­
jęcie w  Przeds. Gospodarki 
K om unalnej w  Ł ęczycy, gdzie 
pracow ał do lipca 1962 r. Od 
itego czasu nigdzie nie pra­
cow ał, jednakże życie m iał 
•wypełnione innym i zajęciam i
i nie narzekał na nudę. Sta­
łe  burdy, aw antury, p ijaty-  
ck ie  „pogromy" przechodniów, 
w yp ełn ia ły  mu czas bez resz 
ty . .

Drugi bandyta Ryszard  
W ydrzyński m ieszkał razem  
z ojcem  w  jednorodzinnym  
dom ku składającym  się z 
dw óch pokoi 1 kuchni, a sta­
now iącym  własność jego oj­
ca, który  jest robotnikiem  i 
pracuje w  ZPB. W ydrzyński 
m a brata. Obaj są na w y­
łącznym  utrzym aniu ojca. 
M atka W ydrzyńskiego um ar­
ła  przed trzem a laty. W 1959 
r. skończył szkołę podstawo­
w ą. Pracow ał w  ŁZG w re­
stauracji „Słoń”, gdzie jed­
nak bardzo szybko dokonał 
kradzieży na szkodę tej re­
stauracji. Przez Sąd dla N ie­
letn ich  by ł skazany na rok 
zakładu popraw czego z za­
w ieszen iem  w ykonania kary  
na dwa "lata. Od 1961 roku 
b y ł uczniem  zasadniczej 
szk o ły  zawodow ej przy PKS  
w  Łodzi. O pinię wśród miesz 
kańców  m a bardzo złą. Ob­
cow ał z najgorszym i chuli­
ganam i i sam  również był 
chuliganom . Od m łodych lat 
pił wódkę, urządzał różne 
burdy i aw antury. Bardzo 
często spotykany był w  sta­
n ie  nietrzeźw ym  w  tow a­
rzystw ie  takich sam ych jak 
on kolegów , z którym i błą­
k a ł się  po ulicach Ozorkowa 
zaczepiając i bijąc przechod­
niów . O statnio po pijanem u  
s iln ie  pobił pew nego obyw*-. 
te la , k tóry znając go nie w y ­
stąpił na drogę sądową. Gdy 
ojciec szedł na noc do pra­
cy. syn sprow adzał do domu 
kolegów  i prostytutki. W 
dniu 1. 10. 1962 roku w yszedł 
z domu w  tow arzystw ie K lim  
czaka m ówiąc, że jadą do Ło­
dzi, do teatru.

W iem y, jaki to b y ł teatr i 
jak ie przedstaw ienie urzą­
dzili bandyci.

* *  *
Spraw a ta ma w iole as­

pektów . których nie chcę 
podnosić w ychodząc z za­
łożenia, że w nioski są o- 
czyw iste  i nasuw ają się  
sam e. Pragnąłbym  jednak  
zw rócić uw agę, jaK m ało w  
istocie  dzieli „norm alnego” 
chuligana od pospolitego ban­
dyty . N ie w iadom o bow iem  
nigdy, kiedy chulłgan zaprag  
nie m ieć m otocykl i kiedy  
w yjd zie  na ulicę uzbrojony  
w  żelazny łom.

Dobrze byłoby również  
przypom nieć sobie przy o- 
kazji. -że obowiązki rodzi­
ców  w zakresie wychow ania  
nie  kończą się  na zapewnie­
niu dziecku utrzym ania.

Zawsze może się zdarzyć, 
i e  dziecko nie kontrolow ane  
w e w łaściw y sposób popełni 
kied yś w ykroczenie, w ystę­
pek a naw et zbrodnię.

To są rruizmy. W iem o tym , 
A le jakże często zapom inam y  
w łaśn ie o tych sprawach naj­
bardziej oczyw istych. Cza­
sem  trzeba o nich pom yśleć.

Sądzę, że spraw a K lim cza­
ka i W ydrzyńskiego stanowi 
doskonały m ateriał do takich  
rozważań.

*  #  *  
W yrokiem  Sądu W ojewódz­

k iego  dla m. Łodzi z dnia 29 
XII. 1962 roku Ryszard W y­
drzyński i Jerzy K lim czak  
zostali uznani w innym i za­
rzucanego im  aktem  oskar­
żenia czynu i za to zostali 
skazani na kary po 15 lat 
w ięzien ia  z równoczesną u- 
tratą praw publicznych i o- 
byw atelsk ich  praw honoro­
w ych  na okres lat pięciu.

W yrok ten nie jest pra­
wom ocny.

P rzew odniczył kom pleto­
w i sądzącem u SSW M arian 
Niepsuj.

Śledztw o prow adził i os­
k a r ż a ł  prokurator Edmund 
Ł yszkow ski.

ANDRZEJ OSTOJA

R O ZC ZU LA JĄ C Y  BOBASEK
R ozczu lającym , m ałym  bo­

b ask iem  n aszeg o  ż y d a  je st  
o czy w iśc ie  T e lew izja . M ałe­
m u bob ask ow i trzeba pom a­
gać, m ałym  bob ask iem  trze­
ba s ię  o p iek ow ać. Do op iek i 
p o w o ła n o  w ię c  szereg  in sty ­
tucji. W insty tu cjach  tych  
od b y ło  s ię  szereg  spotkań  
typu  organ izacyjn ego .

N a jp ierw  istn ia ł K lub  P rzy  
ja c ió ł T e lew iz ji (z w ła sn y m  
zarządem  i prezydium ); N a ­
s tęp n ie  zw o ła n o  hu czne sp ot  
k an ie  podczas k tórego  naro­
d z iło  s ię  T o w a rzy stw o  P rzy­
ja c ió ł T e lew iz ji przy  T ow a­
rzy stw ie  P rzyjació ł Łodzi. 
N ie  trzeba d od aw ać, że  T o­
w a rzy stw o  posiad a ło  w ła sn y  
zarząd i prezyd ium . L ecz to, 
oczy w iśc ie , n ie  g w a ra n to w a ­
ło  je szcze  pe łn ej i sp ra w ­
n ej op iek i nad  bob ask iem . 
J ed n o cześn ie  w ię c  p o w o ła n o  
z u p e łn ie  n o w ą  in sty tu cję  —  
Ł ódzk o-W ojew ód zk ie  S p o ­
łeczn e  T ow a rzy stw o  R ozw o­
ju S łu żb y  T e lew izy jn ej w  
Łodzi.

Ł W ST R ST  w  lipcu  ub. 
roku od b y ło  p ierw sze  zeb ra­
n ie . D o lu teg o  b ieżą ceg o  
roku w łą czn ie , k o n sty tu ow a­
ło  s ię  organ izacyjn ie . Jak  
podała  prasa, Ł W ST R ST p o ­
siad a  o b ecn ie: p lenu m  i p re­
zyd ium , k o m isję  fin an sow ą , 
organ izacyjną , propagando­
w ą , rew izy jn ą , sąd  k o leżeń ­
sk i (!). N a jb liższe  m ies ią ce  
p ośw ięc i tw o rzen iu  k o m ite ­
tó w  d z ie ln ico w y ch , m iejsk ich
i p o w ia to w y ch  (z w łasn ym i 
kom isjam i i zarządam i). N ie  
ma ty lk o  je szcze  czło n k ó w
— lecz  „zaplanow ało"  re­
krutację  ok o ło  200 ty sięcy  
osób . T e  200 tys. osób  b ę ­
d zie  m og ło  p łac ić  roczną  
sk ład kę, w  zam ian za to  będą  
członk am i Ł W ST R ST w  Ło­
dzi. O prócz tego, będą m o ­
gli (po zakup ien iu  te le w izo ­
ra i zap łacen iu  abonam entu)
— og ląd ać  program . To o sta t  
n ie  p raw o  p rzysłu gu je  zresz­
tą ró w n ież  i tym , którzy się  
do Ł W ST R ST n ie  zapiszą.

Jakież  ce le  przyśw iecają  
liczn ym  T ow arzystw om , o -  
pieku jącym  s ię  T elew izją ?
— O tóż T e lew izja , jak  każde  
p rzed sięb iorstw o, m a sw o je  
kłopoty. Na przykład: trzeba  
zrobić rem on t pom ieszcze­
nia. Jak  tu zrob ić rem ont?  
Skąd w zią ć  brygady rem on­
tow e?  Albo: braku je m a g a ­
zyn ów . O czyw iśc ie , tym  tak ­
że m a s ię  za jm ow ać 200-ty- 
sięczna  rzesza cz ło n k ó w  T o­
w arzystw a . D o n ich  należą  
kłop oty  in w esty cy jn e  i tech ­
n iczn e, on i m ają w a lczy ć  o  
siln ie jszy  nad ajn ik  oraz  o  
w ó z  tran sm isy jn y . Ich ob o­
w ią zk iem  je st  w  og ó le  dbać
o  to, żeby bob ask ow i n icze ­
go  n ie  brakow ało .

L ecz przec ież  T e lew izja  
je st  norm alnym , p a ń stw o ­
w y m  przed sięb iorstw em . P o­
siada m ilio n o w eg o  abon en­
ta 1 — jak n ied a w n o  w sk a ­
zała „P olityka" — przynosi 
zysk i w ie lo k ro ć  przek racza­
ją c e  koszty  w ła sn e . N ikom u  
jakoś n ie  przychodzi d o  g ło ­
w y  o rgan izow ać np. T o w a ­
rzystw o  P rzyjació ł ZPB im . 
M arch lew sk iego  — choć na  
p ew n o  i w  ZPB im . M arch­
lew sk ieg o  są d o  rozw iązania  
kłop oty  in w esty cy jn e  lub re­

S Y L W E T K I  Ł Ó D Z K I C H  A K T  O H O  W

m ontow e. N ik t n ie  tw orzy  
K lubu P rzyjació ł P oczty  a lb o  
Z espołu  d o  op iek i nad  A p­
tekam i. O w szem , T o w a rzy ­
stw a  P rzyjació ł T e lew izji  
m iały  sen s w ted y , k iedy  T e -  g 
lew iz ja  dop iero  raczkow ała
—  a le  n ie  w  m om en cie , gdy  
LOT istn ie je  ju ż  5 lat, gdy  
T elew iz ja  sta ła  s ię  norm al­
n ym  (ac? n ie  n a jlep iej pra­
cu jącym ) p rzed sięb iorstw em  
p a ń stw ow ym .

A tym czasem  —  stw o rzo ­
no kilka in sty tu cji, p o w o ła ­
n o  do życia  ogrom ną i skom  
plik o w a n ą  m ach in ę  b iu ro ­
kratyczną, z  kom isją  r ew i­
zy jną  i sąd em  koleżeńsk im  
w łą czn ie , p o n iew a ż  bobasek  
nadal potrzeb u je  op iek i, n a ­
dal raczkuje. C h cie libyśm y  
w ied z ieć , k iedy  w reszc ie  w y- _ 
rośnie?

Na m arg in esie  pragn iem y  
ró w n ież  zapytać, czy m ożna  
zorgan izow ać w  Łodzi K lub  
W rogów  T elew izji?  O sobiście  
sąd zim y, że  w  zw iązk u  z  
poziom em  program ów  — re­
krutacja ch ętn ych  d o  K lubu
—  n ie  nastręcza łaby  trud­
ności.

MLEKO
Co odczuw a tadizkinln, gdy 

późną nocą w raca  d o  dom u z 
w y czerpu jącego  „zeb ra n ia "?

od po ry  ro k u  czu ic  
.Jw >»n,R -nie. ,?Wt8S8?3» J«*U ze­

bra nie odbyw ało  s ię  w pobliżu 
re s tau rac ji. Czym Je ugasi sk o ­
ro  o tej poirze sklepy i k a w ia r­
n ie  są  ju ż  n ieczynne?  Oczywi­
ście sm acznym , zd row ym  1 ta ­
n im  m lek iem . M leko s-tol p rzed  
sk lepam i, w ysta rczy  podnieść 
bu te lkę  do  ust 1 p ić. Czasem  
wystairczy b u te lk a , czasem  ca la  
sk rzy n k a .

Sw oistym  rek o rd em  w  tej 
dziedzin ie  była kradzież ca tej 
b ań k i (ok. 50 1). S praw cy  raczy ­
li się zdobycznym  m lek iem  przez 
p raw ie  dw a tygodnie , co zak o ń ­
czyło się silnym  rozstro jem  żołąd­
ka. W ezw any lekan-z tra fn ie  do ­
m yśli! się  p rzyczy n y  choroby  1 
w ta jem niczy ł w e wsizystko m lll- 
d ę .  E le k t •— sp raw a  sądow a, 
w yrok  — n ie  p ierw szy , a le  1 nie 
tysięczny  w tak ie j sp raw ie .

Mleko w ciąż ginie, a złodziei 
łap ie  s ię  rzadko . Czy d latego , 
że sp o ty k a  się  często  k ilku  
strażn ik ó w  m iejsk ich  w jed n y m  
m iejscu , a da le j na ca łe j d ługo ­
ści ul. P io trkow sk ie j an i jed n e - ; 
go?

TWAROŻEK
Ku rad o śc i ogółu Okr ęgow a 

Spółdzielnia M leczarska w Lo­
dzi w ypro d u k o w ała  tzw . tw aro ­
żek  sm akow y.

Sposobów  przyrządtzanla tw a- , 
rożku Jest m nóstw o. W książce j 
k u ch arsk ie j naszej babci zn a­
leźliśm y przep is n a : 
tw arożek  z  ceb u lk ą  (lub  szczy­
piorkiem ), 

tw aro żek  z  m iodem , 
tw arożek  z  km inkiem ; 
tw arożek  z  s iek an y m  ja jk ie m
— nie  m ów iąc Już o  zw ykłym  

tw arożku  ze  śm ietaną , solą 1 
p ieprzem . L ecz O kręgow a Spół­
dzie ln ia  M leczarska n ie  posłuży­
ła się  żadną z ty ch  lub  in -  ] 
nych  m etod. Po p rostu  w łożono 1 
10-dekowe p o rc je  tw arogu  w , 
lek tu ro w e pudełeczka , z  n ie­
w iadom ych przyczyn  nazw ano  ' 
go ,,sm ak o w y m ” )?) i sp rzed a je  i 
po 3 zło te pudełeczko. Zaś 1 kg | 
„no rm aln eg o ” tw arogu  k osz tu je  
26 zł 40 groszy. Z arobek  — 3 
zło te 80 groszy  na  kilogram ie.

G ra tu lu jem y  Sjłółdzlelnl po- ‘ 
m yslu . A le sw o ją  d rogą  — czy 
ta k  tru d n o  jes t w y produkow ać ' 
p r a  w d z i  w y  tw aro żek  „sm a­
ko w y ” . Fachow com  ze Spół­
dzieln i ch ę tn ie  służym y przep i­
sam i k u ch arsk im i nasizej babci.

ALICJA ZOMMER — po ukończeniu Państwowej Wyższej Szkoły 
Aktorskiej w Łodzi debiutowała na scenie Teatru Kaliskiego rolą 
Zosi w „Damach i Huzarach**. Następnie była odtwórczynią roli 
Małgorzaty w „Damie Kameliowej“ Dumasa. Od 1957 r. występuje 
bez przerwy na deskach Teatru im. Jaracza. Zwraca na siebie uwa­
gę jako Emilia Galotti w sztuce Lessinga. Publiczność łódzka pa­
mięta ją jako Bettinę w „Malborough idzie na wojnę”, a także jako 
Marię z „Lekkomyślnej siostry".

Ostatnimi rolami w sztukach łódzkich autorów: (Kate w „Dark 
Glory“ Karola Obidniaka i Simone w „Termitierze" Zbigniewa Nie­
nackiego) zdobyła p. Alicja jednomyślne uznanie krytyki. Żałować 
należy, że ostatnio tak rzadko oglądamy ją na scenie.

Tekst i zdjęcie GERARD PUCIATO
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K arnaw ał obok  zabatv i 
b a ló w  o b fito w a ł w  tradycyjne, 
„studn iów ki"  przysz łych  m a­
turzystów . W tym  w ypadku  
trudn ości o p a ło w e  n ie  o d e ­
gra ły  żadnej roli — b aw ion o  
s ię  w  dobrze ogrzan ych  sa ­
lach.

U d ało  s ię  też  na ogó ł p rze­
łam ać trudności finansow e, 
chociaż b y ły  znaczne. „Z a­
sta w  s ię  a p o sta w  s ię “ —  
c h cesz  m ieć  m atu rzystę  w  
rodzin ie  — płać 150 zł. Za 
p ow yższą  su m ę o b fic ie  kar­
m iono  m łodzież, c ia ło  p ed a ­
gog iczn e  z przy leg łościam i
i o fic je li, P ozosta łości po  
u czcie  rozd aw ano w o źn ym , a 
jed n ocześn ie , w  jednej ze  
szkół, od  kom itetu  o rg a n i­
zacyjn ego , który tyrał ca łą  
noc pobrano po 20 z ł ty tu ­
łem  konsum pcji.

R odzice p ła c ili sk ład k i, pła  
c iii za n o w e  sp ódn iczk i, buty  
itd . itd . W su m ie  n iżej 500 
zł n ik om u s ię  n ie  udało  w y ł­
gać. A le  przec ież  n ie  w y p a ­
d a ło  s ię  przyznać, że  kogoś 
n ie  sta ć  na tak i w yd atek , 
n ie  w y p ad a ło  dziecka  na ra ­
żać na w styd . N iech  d z iec i­
na m a nagrodę za sw ó j trud
1 w y siłek .

Za k ilka  m ies ięcy  zagrożą  
w a m  b a le  m aturalne. R odzi­
ce! N iech to  n ie  będą im p re­
zy  tak  kosztow ne, n ie  d a j­
c ie  s ię  zw a rio w a ć  1
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FERDYNAND — TO NIE 
ALEKSANDER

S tefan  T ym ow ski, łodzianin , 
w ychow anek Łódzkiej Szkoły 
H andlow ej, d y rek to r  ad m in istra ­
cy jny  T ea tru  M iejskiego w  Łodzi 
od 1019 do 1939 r znany  byl «/ 
szerok ich  kołach  naszego spo łe­
czeństw a jak o  w yją tkow o zacny
1 uczynny  człowiek, bardzo  po­
pu la rn y  działacz społeczny 1 kul. 
tu ra ln y , zaw sze pełen hum oru
1 dow cipu.

Za d y rek c ji K azim ierza W ro­
czyńskiego na s tanow isku  głów­
nego reżysera , pozostaw ał Hen­
ry k  Szletyńsk i, k tóry  w yczytał 
w „ Jo u rn a l de G eneve“ , że F er­
d y nand  B ru ck n e r p rzebyw ający  
na em ig racji w  Szw ajcarii n ap i­
sa ł sz tukę  pt. ,,Dle R assen“ , 
k tó re j akcja  toczy filc; w środo , 
w isku studen tów  niem ieckich , 
og arn ię ty ch  szalem  faszystow ­
skim .

Szletyńsk lem u udało si<s tę 
sz tukę  sprow adzić  do Łodzi.

— Pracow aliśm y  przez 3 ty ­
godnie — pisze w sw ych pam ięt­
n ikach  H enryk  S zletyńsk i — gdy 
w ydarzy ło  się coś, co sta ło  się 
p rzyczyną n in iejszego w spom nie­
nia. Oto do kance la rii tea tra ln e j 
nadeszła  w iadom ość, że s ta ro sta  
łódzki zak azu je  w ystaw ienia 
„D ie R assen“ .

Stefam T ym ow ski — w  tow a­
rzystw ie  S zletyńsk iego  ud a li się

do  W ojew ództw a; ab y  przem ów ić
za sztuką.

„B yła sobota. S iedzieliśm y eze. 
ka jąc  na p rzy jęc ie  w obszernym  
hallu , w n as tro ju  dosta tecznie  
p osępnym  — w spom ina Szletyń- 
sk i. — T ym ow ski św ista ł coś 
przez zęby bardzo  cichutko.

— Słuchaj — pow iada n ag ls  
Tym ow ski — przecież w zeszłym  
roku  nagrodę lite ra ck ą  m . Ło­
dzi o trzym ał B rtlckner.

— T ak  — odm ruczałem  — prof. 
A leksander BrU ckner.

— Ja  m u pow iem , że to ten  
sam .

A udiencja  u pana  naczeln ika — 
zdaw ało się _  n ie  daw ała  na­
dziei na pozy tyw ne w yniki.

N ie stanow czo nie m ogę n ie 
zrobić  — szorstko  przem aw iał 
pan  naczeln ik . — Ju ż  dość było 
do m nie p re ten sji z W arszaw y, 
gdyście w ystaw ili „K rzyczcie 
C hiny". M acie ty le  in n y ch  p ięk ­
nych  sz tuk  itd.

W ówczas n astąp iło  coś takiegOj 
coś tak  n iepraw dopodobnego , 
że w łaściw ie św ia t p rzesta ł dla 
m n ie  Istnieć. T ym ow ski eksplo­
dow ał.

— W tak im  raz ie  — m ów ił to* 
nem  stanow czym  i podniesio­
nym  głosem — m usim y sobie 
p o sie d z ieć , że w  Łodzi n ie  m oż­
na  prow adzić te a tru . Ja k że  to f  
W Jednym  roku  Łódź d a je  
BrU cknerow i nag ro d ę  lite ra ck ą  
(pam iętacie  przecież naczeln i­
ku?) — w drug im  zakazu je  się 
g rać  JeHO sz tukę  R ozum iem , że 
pan sta ro s ta  jak o  nowo p rzyby­
ły człow iek n ie o rie n tu je  się  w 
naszych  sto sunkach ...

W poniedziałek  nadeszła  do 
k ancelarii te a tru  w iadom ość, iż 
sz tuka  m oże być grana.

— N igdy nie dow iedziałem  się
— pisze w zakończeniu  sw ych 
w spom nień  S zle tyńsk i — czy 
pan nacze ln ik  oddziału II  ro ­
zeznał się  k iedykolw iek  w  różni­
cy m iędzy F erdynandem  a A lek. 
san d rem .


